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ECHA TYGODNIA.

POW RÓT M A R SZ. 
P I Ł S U D S K I E G O  
Z W IL N A . D nia 5 bm. 
powrócił z W ilna po k il
kutygodniowym  poby
cie tamże- Marsz. P ił
sudski, w itany  na dwor
cu warszawskim  przez 
grono dostojników cy
wilnych i wojskowych. 
Na zdjęciu Marsz. P ił
sudski po wyjściu z wa
gami. Obok niego__ (po 
lewej) min. Spraw. W e
wnętrznych P ieracki i 
min. Spraw. Zagrań. 
Beck, (po praw ej) gen. 
Składkowski i płk. dr. 
W oyczyński, l e k a r z  
przyboczny M arszałka.

M ORD R A B U N K O 
W Y  W  P O Z N A N IU .
W Poznaniu został dnia 
30 g rudn ia  z. r. zam or
dowany kilkom a strza
łami z rewolweru ś. p. 
ks. prefekt Masłowski. 
Policja  w kilka dni po
tem aresztow ała mor
derców. Są nim i: Ja n  
Grelka i Bronisław Be
dnarczyk. — S taną oni 
przed sądem doraźnym. 
P o g r z e b  tragicznie 
zmarłego śp. ks. Ma
słowskiego m iał cha 
rak te r m anifestacyjny 
i odbył się przy udziale 
praw ie całego m iasta. 
N a zdjęciu fragm ent 
pogrzebu, w kole ks. bi
skup Dymek, kroczący 
na  czele orszaku żałob
nego.

B A L  PRASY W  W A R S Z A W IE . Dnia 5 b. m. odbył się w lokalu „A drji" w W a rsz a w ie  
Bal P rasy , k tóry  zgrom adził elitę tow arzyską stolicy. Bawiono się ochoczo do białego rana.

zdlPCIll •  p r r n i i o  cfoćpi n r y ^ r  a to lilf ii

R E P R E Z E N T A C Y JN E  W B IA Ł O W IE Ż Y . W tych  dniach odbyło się w Pusz- 
czy B iałow ieskiej polow anie z udziałem  p. P re z y d e n ta  R zplite j, urządzone d la  dyplom acji i go
ści łotew skich. N a  zdjęciu  p. P rezy d en t R zplite j w otoczeniu sw ych gości. N a rozkładzie 23 dziki, 
4 w ilki, 1 lis, 2 za jące  i 7 kozłów. Fot. W. Pikiel — W arszawa.

ZGON B . P R E Z Y D E N T A  A M E R Y K I COOLID- 
G E‘A . Dnia 5 b. m. zm arł nagle na udar serca w No
wym Jo rku  śp. Calvin Coolidge, b. prezydent Stanów 
Zjednoczonych. Nazywano go „milczącym prezyden- 
tem “, ponieważ odznaczał się on małomównością. 
P rezydentem  został w sierpniu  1923 roku po śmierci 
prez. H ardinga. U stąpił w 1929 r. i objął stanowisko 
dy rek to ra  Towarzystwa „Life Insurance". Należał 
do przyjaciół prez. Hoovera, którego kandydaturę 
w czasie ostatnich wyborów gorąco popierał.



ORDER BIAŁEGO ORŁA 
DŁA PREZYDENT A FRANCJI

Ambasador Rzeczypospolitej p. min. Chłapowski irzyma  
w rękach etui z  Wielką Wstęgą orderu Białego Orła, którą 

za chwilę ma wręczyć p, Prezydentowi Francji.
K eystone  — Paris.

U  roczystość o fic ja ln a : am basador jednego p a ń 
stw a w ręcza P rezydentow i drugiego , od niedaw na 
dopiero te w ysoką godność p iastu jącem u , n a j
wyższy o rd e r swej ojczyzny. A jed n ak  w tym  
w ypadku, gdy am basador R. P. p. Chłapow ski 
im ieniem  P rezyden ta  R. P . w ręczał W ielką W stę
gę o rderu  B iałego O rła Prezydentow i Rzeczypo
sp o lite j F ran cu sk ie j p. L ebrun , nie by ła  to ty l 
ko o fic ja lna  uroczystość. W szak z F ra n c ją  łączy 
nas nie urzędowe ty lko  przym ierze, ale szczera, 
zarów no na tra d y c ji, jak  i na dzisiejszych sto 
sunkach  ugruntow ania p rzy jaźń . A fakt ten, to 
jeden z najw ażn ie jszych  na te ren ie  ogólnej obec
nej m iędzynarodow ej po lityk i eu ropejsk ie j, z a ra 
zem jedna z na jm ocn iejszych  podw alin d z isie j
szego politycznego s ta n u  rzeczy. Mogą oba te 
państw a obok swoich w spólnych interesów  m ieć 
i indyw idualne, m ogą w dziejach tego so ju 
szu zachodzić chw ile, kiedy te indyw idualne 
p o s tu la ty  w jednem  i drugiem  państw ie  w ysu
w ają sie na czoło zagadnień politycznych  — je d 
nak sojusz ten  i ta  w spólność zasadniczych, n ie
p rzem ija jących  interesów  jest i pozostanie pe
w nikiem . W szelkie usiłow an ia czynników  trze 
cich, jak  lip. w danym  w ypadku  w ybu ja łe j szcze
gólnie w a k tu a ln e j chw ili p ropagandy  niem iec
kiej — pew nika tego ani nie obalą, an i naw et je 
go znaczenia nie osłabią. T ej linji* trzy m ała  sic 
po lityka polska od za ran ia  odzyskania  niepodle
głości tej lin ji, trzym a sie także 1 Rzeczpospo
lita  F ran cu sk a . U dekorow anie p. P rezy d en ta  Le
bru n  W ielką w stęgą najw yższego polskiego o r
deru  jest tego sojuszu w ym ow nym  sym bolem .

Prezydent Rzeczypospolitej Francuskiej p. Lebrun w swo
je j rezydencji, w Pałacu Elizejskim  w P aryiu gości na 
gwiazdkę zaproszone sieroty paryskie, Widr World Ph. Psris.

Stylow y salęn różowy w siedzibie ambasady polskiej przy  
Rządzie Rzeczypospolitej Francuskiej w Paryiu.



„Kom ornik"!...
Oto słowo, k tó re  dreszczem  grozy  p rze jm u je  — 

większość w yobraża sobie, że nazwa ta  je s t sy 
nonim em  okru tnego  i wszechm ożnego ty ra n a , k tó 
ry  o każdej godzinie dn ia  i nocy może napaść na 
m ieszkanie, sp lądrow ać je  doszczętnie, pow yrzu
cać w szystkie rzeczy przez okno w p ro st na  cze
k ające  na dole wozy meblowe, a przy  tej sposob
ności z zim nem  sercem  dobić konającego  w łaśnie 
w m ieszkaniu  p radz iadka , nabaw ić nerw ow ej cho
roby m acierz, będącą w łaśnie w połogu i od n ie 
chcenia  p a re  cięższych mebli rzucić n a  kołyskę 
z tro jaczk am i. Rzeź n iew in iątek , noc św iętego 
B artłom ie ja , inkw izycja , rew olucja  bolszew icka — 
to w szystko m ucha w porów nan iu  z najazdem  
kom ornika. „ Ju s  p rim ae  noctis" w w ielu w y p ad 
kach mogło być zw yczajem  w cale m iłym , ale obec
nie praw o pierw szej nocy i pierw szego dnia  zaw 
sze posiada kom ornik, n ienasycony potw ór bez 
serca, k tó ry  p o tra f i w net z niczego w ydrzeć coś, 
w yegzekw uje wszystko, co ty lko  chce, choćby 
z życiem  nieszczęsnego obyw atela.

T aka jest w pew nych kołach o p in ja  o tych  w y
konaw cach p raw a  — i — p rzy zn a jm y  — że w wie
lu w ypadkach  o p in ja  ta  nie w yrosła  zupełn ie  bez
podstaw nie. P ra sa  n ie jednokro tn ie  m usiała  ostro  
w ystępow ać przeciw  nadużyw aniu  up raw n ień  ko
m orn ika  i przeciw  n iem iłym  zajściom , prow oko
w anym  zarów no p rzez nieodpow iednie pojęcie 
sw ej tru d n e j ro li przez egzekutora, ja k  też przez 
tę w łaśn ie  opinję, to zdecydow ane uprzedzenie 
społeczeństw a do kom orników .

Z N ow ym  Rokiem , do k tórego p rzy k ład am y  t y 
le nadziei, w ierzym y — i m am y pew ne podstaw y 
do te j w iary  —- że i w dziedzinie kom orniczej 
zm ieni się na  lepsze. P rzy sz ła  m ianow icie nowa 
ustaw a, zm ien ia jąca  dotychczasow y system  egze
kw ow ania należności od obyw ateli. Poza należno
ściam i państw ow em i i kom unalnem i, w szystkie 
inne egzekwować będą now om iauow ani urzędnicy  
państw ow i, owi kom ornicy , u rzęd u jący  na za sa 
dach  nowej ustaw y. I  w K rakow ie, podzielonym  
na  p ię tnaśc ie  nowych rew irów , prezes sąd u  a p e 
lacy jnego  zam ianow ał p ię tn as tu  nowych kom or
ników , k tó rzy  przed k ilk u  dniam i zaczęli u rzędo
wanie. Ażeby w ejść w k o n ta k t z n im i, dowiedzieć 
się od nich w prost, ja k  w y obraża ją  oni sobie swą 
ro lę ta k  tru d n ą  i tern tru d n ie jszą , że p rzypad ła  
ona na czasy  ta k  ciężkie —- udaliśm y się do dwu 
z nich, u rzęd u jący ch  w jednym  lokalu , a m ian o 
wicie do kom orników  rew iru  V i V I, pp. Jerzego  
Lgockiego, b. kom isarza rządu  m. J a s ła  i W ład y 
sław a M ikosza, b. sek re ta rza  sądu apelacy jnego  
w K rakow ie?

Z dniem 1. stycznia rozpoczęli w Małopolsce urzędowanie 
komornicy, którzy zastąpili dawnych egzekutorów sądo
wych. Ze względu na panujący kryzys panowie ci nie będą 
mogli narzekać na brak pracy. Będą je j m ieli bowiem aż 
za dużo. — Na zdjęciu nowomiąnowani komornicy Sądu 
Grodzkiego w Krakowie, p. ■Jerzy ligocki, były komisarz 
Kządu w .Jaśle (na prawo) i Władysław Mi kosz, b. sekre
tarz Sądu Apelacyjnego w Krakowie. Trzymają oni w rę
kach teczki, wzbudzające tak paniczny lęk wśród szerokich 

rzesz opornych płatników.

Jak to ?  — zdziw ią się czyteln icy . — K om isarz 
rządow y? sek re ta rz  sądu?...

Ależ tak ! To w łaśn ie  je s t na jlepsze  w nowym  
system ie kom orniczym , że do tych , ty le  tak tu  
i u m ia ru  w ym agających  funkcy j pow ołani zostali 
w yłącznie ludzie zapraw ien i już  w służbie pań  
stw ow ej, ludzie in te lig en tn i, k tó rzy  p o tra fią  od
powiednio postaw ić swój urząd, rozum iejąc nie- 
ty lko  rac ję  p raw a, ale także położenie obyw atela. 
W śród now om ianow anych w K rakow ie ko m o rn i
ków sądu grodzkiego z n a jd u ją  się poza w yżej w y
m ienionym i adw okaci, byli s tarostow ie, ludzie 
z w ysokim  cenzusem  w ykształcen ia.

— O becnie, by zostać kom ornik iem  — m ówią 
moi rozm ówcy — w ym agane je s t p rzy n a jm n ie j 
ukończone średnie  w ykształcenie, n ien ag an n a  
przeszłość, b adana bardzo sk ru p u la tn ie , roczna 
p ra k ty k a  kom ornicza i zdanie specjalnego  egza
minu.

K ażdą rzecz dw aj ludzie spełn ią  dw ojako: m niej 
k u ltu ra ln y  w sposób szorstki i bezw zględny, k u l
tu ra ln y  w ypełni to sam o w sposób oględny. Dwie 
identyczne rzeczy, w ykonane oględnie i nieoględ- 
nie, n a jzupełn ie j inne zostaw ia ją  w rażenie, inne 
w yw iera ją  skutk i. O ddanie tego tak  bardzo t ru d 
nego zawodu, tak  s iln ie  zahaczającego  o niedolę 
i c ie rp ien ia , o nędzę, rozpacz, n ie raz  beznadziej
ność położenia — w ręce ludzi w ykształconych, 
obytych  z fu nkc jam i w ładzy, in te lig en tn y ch  — 
to posunięcie bardzo ważne, k tó re  z pew nością 
w yda re z u lta ty  ja k  najdodatn ie jsze .

Nowi kom ornicy, z k tó rym i w łaśn ie  rozm a
w iałem , w ierzą w to i p ra g n ą  gorąco, ażeby nic 
byli uw ażani za tak ich  n ieludzkich  potw orów , za 
jak ich  uw aża się pospolicie kom ornika. S ą  pełni 
w iary  i najlepszych  chęci.

Siedząc w „jask in i łwów“ m yślę sobie o tein, 
że dużo da się zawsze zm ienić na lepsze, gdy je s t 
tak a  w ia ra  i tak ie  dobre chęci. K ażdy rozum ie, 
że kom ornik  n ie  egzekw uje d la siebie, że m usi 
pełnić sw ą pow inność z polecenia w ładz sądo 
wych. Nie ten więc sam  fak t w zbudzał niechęć do 
tych  ludzi — lecz często ich postępow anie n iek u l
tu ra ln e , niezgodne z p raw am i, p rzy ję tem i w św ię
cie rozum u i serca, k tó re  w tym  w ypadku  pow in
ny być jeszcze w ięcej złagodzone, gdyż chodzi 
o przym usow ą sy tu a c ję  drugiego . Jeżeli zawód 
ten  został oddany w ręce ludzi k u ltu ra ln y c h  i in 
te ligen tnych , ta rc ia  tak ie  zn ikną  i słowo „kom or
nik" p rzestan ie  być synonim em  bru ta lnośc i, nie- 
ludzkości, bezwzględności...

Ku obustronnem u zadowoleniu...
Zet.
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W WARSZAWIE POWSTAŁ 
KLUB SMAKOSZÓW.

n a re sz c ie  ja s n y  p u n k t. K to  w ie:N  a sza rem  tle  k o n ju n k tu ry  ob ecn e j 
nioże to  p u n k t  z w ro tn y ?

W  W arszaw ie  cicho, bez re k la m y  i a g i ta c j i  p o w sta ł „k lu b  sm akoszów ".
W  o k resie  o g ra n ic z a n ia  sie  do n a jp ry m ity w n ie js z y c h  p o trz e b  ży c io 

w ych, w o k re s ie  re z y g n a c ji  z w zlo tów  d u c h a  i c ia ła , n a g le  — n iespo  
d z iew an y  „w zlo t n ad  poziom y", o d w ażn y , n iepow szedn i, w s ty lu  — m o
żn a  pow iedzieć — „ p rzed w o jen n y m ". Z u p e łn ie  ta k  sam o, ja k  po m ro źn e j 
z in .ie  z sz a re j, z z ię b n ię te j z iem i w y sk a k u je  n a g le  p ie rw io sn ek .

W  zasłu żo n e j, o d o b re j t r a d y c j i  k u l in a rn e j  ja d ło d a jn i ,  co sobo ta  zb ie 
ra  sit; g rono , złożone z k ilk u n a s tu  lu d z i, k tó rz y  pow iedzie li sobie, że 
ja k o  p ro te s t  p rzec iw k o  ob ecn e j „ fa rs ie  k u l in a rn e j"  trz e b a  w znow i! 
„w ielk i r e p e r tu a r" .  N a tu ra ln ie ,  że n a  ta k i fa n ta s ty c z n y  pom y sł m ogli 
w paść  ty lk o  a r ty ś c i.  N ow oczesny  Z ag ło b a , W ła d y s ła w  W a lte r , w raz  
z L o n g in u sem , J n l ja n e m  K rz e w iń sk im , re je n te m  M ilczk iem , P io tre m  
Z a jlich em , w to w a rz y s tw ie  L o h e n g rin a , S ta n is ła w a  G ru szczy ń sk ieg o , 
i W o ło d y jo w sk ieg o  — A le k sa n d ra  M ich a ło w sk ieg o , zaczęli g ro m ad z ie  
koło s ieb ie  p rz y ja c ió ł, n iezad o w o lo n y ch  z k u c h n i dom ow ej. Co sobota , 
w ieczorem , za p ien iąd ze , u ta jo n e  p rzed  sw em i m a łż o n k a m i, d o b ra n a  kom  
p a n  j a  • c e le b ru je  nab o żeń stw o  k u lin a rn e . W ie lk i p rz y ja c ie l  i w ie rzy c ie l 
a r ty s tó w , w łaśc ic ie l ja d ło d a jn i  p. Ż elechow ski, d o k a z u je  cudów , re a liz m  
ją c  w y m y śln e  i p e r f id n e  zam ó w ien ia , z k tó ry c h  d la  p rz y k ła d u  w y m ien ić  
je d n o : p ła t  c ie lęc in y  sa u te e , n a  tem  m óżdżek c ie lęcy , n a  tern g rz a n k a , 
n a d z ie w a n a  p asz te tem , n a  tem  p ie c z a rk i f ru te , do teg o  k a r to f le  p u re c  
i sos m a d e ro w y  z c h a m p io n a m i. P rz y s ię g a m , że to  n ie  m o ja  fa n ta z ja , 
a w y czy n  re a ln y . J e s t  to  d a n ie  z k a te g o ry j  „ p e rf id n y c h " , zaś z k a te g o ry j 
„ su b te ln y c h "  p o d a ję  sposób p rz y rz ą d z a n ia  h e rb a ty :  do szk lan k i g ó rą  
ce j w ody w sy p u je  się n o rm a ln ą  d aw k ę c u k ru :  po rozpuszczen iu  się  te  
goż, k ła d z ie  się  d e lik a tn ie  do sz k la n k i p la s te re k  c y try n y , a n a  ten  
o s ta tn i jeszcze d e lik a tn ie j  le je  się  m ocną esencję , k tó ra  p o w in n a  u tw o 
rzyć  n a  w ie rzch u  w ars tw ę , g ru b o śc i 2 c e n ty m e tró w . G dy e se n c ja  pow oli 
o p ad n ie  do (lotu, n a leży  lekko  zam ięszać  i m a się  p ra w o  w ypić .

nakazują tem dokładniejszą pie
lęgnację cery K r e m e m  N i v e a .  
Dlatego też w ciatgu dnia przed 
każdem wyjściem z domu a szcze= 
golnie na noc przed udaniem się 
na spoczynek należy natrzeć do
kładnie twarz i reęe K r e m e m  
N ivea. T ak  oto racjonalnie pie
lęgnowana skóra staje się do
statecznie odporną na ujemne 
wpływy atmosferyczne i nie traci 
swej delikatności i elastyczności. 
K r e m  N i v e a  nie tłuści cery.

deAzęctc-
óruGfj,

N adzw yczajne działanie 
Krem u N ivea polegano  
Eucerycie.któregożaden  
inny krem nie zawiera.
K R E M  N IV E A  po Z ł. o .4 0  do 2 .6 0  

P E B E C O
Polskie W ytwory Beiersdorfa, 

Sp. A k c ., Poznań 10

.

Do nabycia 
we wszyatk 
aptekach.

Xa rad a naa przekąską w warszawskim klubie smakoszów. Drugi od lewej znany artysta Władysław Walter. Obok 
niego właściciel lokalu p. Żelechowski i Stanisław Gruszczyński, wybitny śpiewak operowy. Pierwszy na prawo

p. Michałowski.

C Z Y T A J C I E
„TAJNY DETEKTYW

I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K
K R Y M I N A L N O - S Ą D O W Y  

I I

M ógłbym  ze s to  w ierszy  w y p e łn ić  p rzep isam i 
ro z m a ity c h  p o tra w  „k lu b o w y ch ", n ie  m ogę je d 
n a k  teg o  u czy n ić , gdyż p rz e p isy  te  w lo t roze- 
sz ły b y  się  p o  R zeczy p o sp o lite j, sp o w sz e d n ia ły 
by, i „ a k a d e m ja  sz tu k  p ię k n y c h  k u lin a rn y c h "  
s tr a c i ła b y  sw ą ta jem n iczo ść  i au re o lę  o lim p ij
ską. N a d m ie n ię  ty lk o , iż g d y  żo łądk i k lubow e 
o p a n u je  ju ż  b łog i s ta n  zadow olen ia , a p rzed n ie  
w in a  i lik w o ry  u to ru ją  sob ie  d ro g ę  do głów , n a  
su p e r-d e se r  ro z w ią z u ją  się  ję z y k i i sn u je  się 
p rzez  d łu g ie  godz in y  sy m fo n ja  g aw ęd y  p r z y ja 

c ie lsk ie j, w k tó re j p ry m  w odzi W ł. W a lte r , 
w  s ty lu  „ M a rc h o łta  g ru b e g o  a  sp ro śn eg o ". K to  
teg o  n ie  s ły sz a ł — n iech  ża łu je . Ż yw ię jeszcze 
h u m o r w n a rodz ie .

K ied y m , ja k o  gość k lu b u , d o s tą p ił zaszczy tu  
b ra n ia  u d z ia łu  w o s ta tn im  se a n s ie  lu k u llu so - 
w ym , p rezes W ł. W a lte r  w y g o łsił z te j  o k az ji 
ku  m em u u św iad o m ien iu  p ro p a g a n d o w e  p rz e 
m ów ien ie  pod ty tu łe m :

,,Zm ysł smaku".
A le o tem , po tem .„ O łd Goj.



NA ŚNIEGU I LO D ZIE ZAKOPANEM.

■ •£& JiSSr’ ■'Zńsml K*i
Zwarta grupa zawodników i koni w wyścigu włókiem mija 
celownik, pozostawiając sędziom rozstrzygnięcie, kto byt 

zwycięzcą ?

Inspektor armji gen. dyw. Hómmel wręcza puhar P. Prezy 
m denta Rzeczypospolitej tegorocznemu zwycięzcy por. Nowa 

kowi z 7 P. A. C.

Por. Biliński z 24 pułku  
ułanów na białej klaczy 
„ Ola*, ulubienicy bywal
ców zakopiańskiego sta- 

djonu konnego.

Ruch na padoku śnietnego stadjonu w dniu gonitw. Dekoracja zwycięzców w kategorji jeźdźców cywilnych.

Węgierka Galio na ma
łym  stadjonie lodowym  
w Zakopanem, w efektow

nej jeździe solowej.

Na zabawie w Jaszczu- 
. rówce dnia 5-go b. m. 

wybrano Gaby hr. Sta- 
rzeńską, królową piękno

ści Zakopanego.

' - < .
. - ..

łłtm. Kazimierz T u ry  c z y n  -na koniu „Order* okazał 
się świetnym  zawodnikiem w gonitwach w łó k ie m  

(skjOringowych).

k J n ie g  m ierzy  się tego roku m iarą , służącą do 
ok reślan ia  w ielkości atom ów . Szata  śnieżna u tk a 
na je s t zaiste z najcieńszego  m uślinu. B raku je  
śn iegu  w całej E u ro p ie  i to nie ty lko na t. z w. 
n a rc ia rsk im  kontynencie , ale  naw et na dalek iej 
północy — w S k au d y n aw ji. W  S zw a jca rji w ypę
dzono podobno tu  i ówdzie krow y na paszę, a dzie
ci z ry w ają  ciem nobłęk itne goryczki po halach.

W Polsce — ja k  d ługa i szeroka — n as łu ch u ją  
ludziska przy rad jow ych  odb io rn ikach  i w gaze
tach szu k a ją  wieści o śn iegu. W iadom ości te r a 
nią boleśnie czułe serca licznych czcicieli białego, 
zim nego pyłu . „W arunk i śnieżne bez zm iany“ — 
brzm i ja k  w ojenny  kom unikat z n iedaw nych cza
sów... gdy zbierało się lanie...

W reszcie w ym yślono na pociechę, że śn ieg  n a 
rasta... z dołu! W  nocy — po w iad a ją  --- są m gły, 
a nad ranem  przychodzi mróz. Szron g ru b y  i p u 
szysty  osiada na w szystkiem  i w ten sposób w a r
stw a śn iegu  g rub ie je . N iew ątp liw ie „coś w tein 
je s t“, ale że nie wiele śniegu, to pewne.

J a k  więc widać, naw et p rzy ro d a  przechodzi 
kryzys w dzisiejszych ciężkich czasach. Dzień m i
ja  po dn iu  w słonecznych blaskach, w rannych  
oparach  m gieł, w cieple i spokoju. Czasem  ty lko 
zaw ieruszy  się drob inka śn iegu  i hasa w p o d m u 
chach, goniona tęsknem  spojrzen iem  n arc iarza . 
Ale w ślad  za n ią  nie idą inne, gęstsze; chm ury  
ro zp rasza ją  się i „czarna zim a“ panu je . Zawiód 
św. M arcin  ze swym  b iałym  koniem , zawiódł}
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św ięta Bożego N arodzenia, nie pomogli T rzej 
K rólow ie — obechie mówi się więc o Jo rd an ie , 
k tó ry  — jak  św ia t św iatem  rzekom o — zawsze 
byl śn ieżysty . Zato m am y, aż trzy  śnieżne kom u
nikaty , reg u la rn ie  om aw iające brak  śniegu w ca 
łym  łańcuchu  karpack im .

A tym czasem  tęsknota  za śniegiem  ustaw icznie 
p o tęgu je  się. R osną nieledw ie z d n ia  na dzień 
rzesze w yczekujących na n a rc ia rsk ie  rozkosze.
W e w szystk ich  tow arzystw ach , ilość członków 
w zrosła w ielokrotnie. W Polskim  Zw iązku N a r
c iarsk im  do późnych godzin w ystaw ia się całe 
s-terty leg itym aey j (i obserw uje  ze ściśniętem  

» sercem , ja k  łażą po nich muchy... w styczniu!). — 
A rm ja ta czeka na zimę, k tó re j nie ma. N iep raw 
dą jest n a tom iast, jakoby w Beskidzie już  rosły  
palm y , oraz aby  trzc ina  bam busow a szum iała 
nad D unajcem . T ak  źle jeszcze nie jest.

Is tn ie je  jednak  w Polsce zakątek, na k tó ry  zi
ma łaskaw em  spoziera okiem . T tam  w praw dzie 
od daw na śn ieg  nie p ad a ł „na se rjo “, ale s ta ry  
jego zapas trzym a się jeszcze i w raz z owemi 
dziw am i, w ypraw ianem i przez szron i sędzieliznę, 
biało je s t i n a rc ia rze  tłum ią  się na deskach. C u
dow nym  tym  zakątk iem  jest Zakopane, k tóre  w 
tej n iezw ykłej — p ią te j ja k  pow iadają  — porze 
roku, w now ej ukazu je  się krasie . Zalew a je po 
p rostu  słońce, a górsk i m rozik, jak  sk rzętny  i 
oszczęrlny gospodarz, nie pozw ala aby skąpy  za
pas śn iegu  znikł przed czasem , a więc przed n a j
bliższym  opadem  spodziew anym  tu lada dzień.

W praw dzie  w w yższych p a r tja c h  gó r jest tyle 
kam ieni, że n a rc ia rz  lepiej zrobi, gdy odrazu 
poszle sw ą osobę do m łyna — aby go tam  u ta rli 
na mączkę sposobem  m echanicznym  —- ale pod 
zakopiańsk iem i reg lam i, o raz za G ubałów ką, je s t 
m ały  ra j  n a rc ia rsk i w kieszonkowem  w ydaniu . igj
To też ro jno  tu  i gw arn ie  niezw ykle. M row ie po
k ryw a stoki, d em onstru jąc  jazdą  p iękn ie jszą  od 
tegorocznej zim y w k ra ju , a s tro je  znacznie n a 
wet p iękniejsze od jazdy. Powodzeniem  cieszą 
się „śnieżne k aw iarn ie". D ym i się z kom ina na 
prędee skleconej kuchn i-baraku , błyszczą w p ro 
m ieniach słońca mosiężne sam ow ary, w k tó rych  
odbija się zasępiona sy lw eta  G iew ontu, a zapach 
k ru p n ik u  dodaje  specyficznego uroku podreglo- 
wemu ozonowi. Są naw et leżaki...

J a k  w ielką je s t tęsknota  tubylców  i przybyszów  
za n a rc ia rs tw em  i sportem , n a jlep ie j św iadczy 
bieg n a rc ia rsk i polskich Azetestów, k tó ry  odbył 
się w św ięto T rzech K ró li na tra s ie  12 km. Na 
s ta rc ie  w yścigu stanęło  ponad 180 zawodników  — 
ilość naw et w Z akopanem  nie często spo tykana.
Nie zaw iodły też am bicje pań, k tó rych  przeszło 
trzydzieści zm ierzyło swe siły  na szlaku 8 kilo
m etrow ego biegu.

T riu m fo w ał w tym  biegu m istrz  Polski, S ta n i
sław  M arusarz  — olim pijczyk, k ilku  sekundam i 
w yprzedzając najlepszego  biegacza k ra ju , m a lu t
kiego w zrostem  ale słynnego techn iką  i w y trzy 
m ałością W ładka B erycha.

Zw olennicy łyżw iarsk iego  sp o rtu , a zwłaszcza 
m iste rne j jazdy  figurow ej, m ieli rów nocześnie 
n ie lada biesiadę sportow ą. Na m ałym  stad jon ie  
lodowym, odbyw ały się pokazy w jeździe sztucz
nej na łyżw ach, przyczem  sz tuką  sw ą popisyw ali 
się znani łyżw iarze k ra jow i i zagran iczn i. W de
m o n s tra c ja c h  solow ych podobała się szczególnie 
znana ły żw ia rk a  niem iecka TTlla S chw arz z B er
lina, oraz W ęgierka G alio — a  z polskich  m i
strzów  tru d n e j sztuki, w ielk i ap lauz  zdobyła sze
ściokro tna m istrzow ska p a ra  P olsk i p. B ilorów na 
i kpt. K owalski.

N a w ielkim  śnieżnym  torze konnym  dobiegły 
kresu  piękne dni pierw szych zawodów konnych. 
Godnym  ich finałem , po em ocjonujących  g o n it
wach o nagrodę w ydaw nictw a I. K . C. i posła  Ma- 
r ja n a  D ąbrow skiego, była w ielka konkurenc ja  o 
tra d y c y jn y  p u h a r P an a  P rezy d en ta  R zeczypospo
lite j.. Cenne to trofeum  zdobył por. N ow ak z 7

Na trasie biegu narciarskiego 12 km. 
Zawodnik Stopka na podbiegu.

Wielokrotnie mistrzowska para w jeździe param i na łyż
wach p. Bilorówna i kpt. Kowalski ze Lwowa, popisywała  

się swą sztuką na zakopiańskim i lodowisku.'

PA C  — osobistość sportow a, k tó ra  odrazu po raz 
p ierw szy zw róciła na siebie uw agę tak  w spania- 
łem zw ycięstw em  w tru d n e j konkurencji.

S tad jo n  konny zam knął swe podw oje nie na 
długo,_ gdyż w net rozpoczyna się d ru g a  w ielka za
kopiańska im preza, a m ianow icie dalsze zawody 
konne z całym  szeregiem  p ierw szorzędnych  go
nitw  płask ich .

T ak  więc w pełnym  rozgw arze sportu , w śród cu 
dów praw dziw ie n iezw ykłej zim y, rozw ija się za
kopiańsk i sezon. Gdy spadn ie  śnieg, k tó ry  o sta 
tecznie przy jść  m usi— bujne tętno zakop iańsk ie
go życia jeszcze w ięcej się wzmoże i śc iągać bę
dzie pod G iewont dalsze tłum y, żądne zim y i 
sportu . W, Facher.



REPORTAŻ

PIGM EJE Z BORNEO.
W yspa Borneo, a  szczególnie 

je j w nętrze stosunkow o jes t mało 
znane. W niedostępnych tam tejszych  dżun

g lach  k ry ją  się  ty g ry sy  i o ran g u tan y , oraz inne 
dzikie drap ieżn ik i. Do najciekaw szych ludów, zam iesz

ku jących  m ało  znane obszary  B orneo należą t. zw. D yak-Pi- 
gm eje. O dznaczają się oni m ałym  w zrostem , są  jed n ak  k sz ta łtn ie js i 
od sw oich pobratym ców  z K onga w A fryce. P raw ie  każdy z nich 
ozdabia się  sznurem  pereł, noszonym  na p iersiach , o raz kaw ałkiem  
bam busa, p rzeciągn iętym  przez nos.

POWROT STRACEŃCA DO NOWEGO 2YCIA. Do P a ry ża  po 
w rócił po 25-letnich ciężkich robotach przym usow ych w  G uyanie  w ię
zień Paw eł Roussecą (na zdjęciu). Na dw orcu p rzy jac ie le  wręczyli 
m u bukiet kw iatów . W ięzień był n iesłychan ie  zdziwiony zm ianam i, 
ja k ie  dokonały  się w czasie, gdy  011, zdała  od ludzi, w n iedostęp
nych dżunglach  G uyany pędził żywot kato rżn ika . P rzedew szystkiem  
szalen ie  go dziw iły aero p lan y  i rad jo . Z o tw artem i u stam i p atrza ł 
n a  te w ynalazki, k tó re  zm ieniły  do g ru n tu  fiz jognom ję św iata. Na 
zdjęciu Roussecą na dw orcu A uste rlitz  w P aryżu .

O K O S C I O Ł K U  W
K TÓREGO BUDOW A TRWAŁA

J  ednym  z na jp ięk n ie jszy ch  kościółków n a  P odhalu , 
Spiszu  i O raw ie, oraz n a jb a rd z ie j w artościow ym  z a 
by tk iem  budow nictw a drew nianego  je s t bezsprzecz
nie kościółek we wsi O raw ce n a  O raw ie. Położony 
na w zgórzu, otoczony s ta rem i drzew am i, zwłaszcza 
w porze jesien i, gdy  złote tony  lis tow ia  drzew  o tu 
la ją  szare, m chem  p okry te  śc iany  kościółka — cza; 
rów ne w prost czyni w rażenie. Pow iew  wiekowej 
przeszłości otacza tę  p rzep iękną  św iątyńkę. Boć d a 
wne, odległe czasy ona pam ięta .

H is to r ja  kościółka oraw czańskiego w iąże się jesz 
cze z czasam i re fo rm acji, gdy to  F ranciszek  i Je ; 
rzy  T hurzo, ówcześni w łaściciele i panow ie całej 
O raw y, idąc za hasłem  re fo rm ac ji p rzy jąw szy  lute- 
ranizm , s ta ra li  się na  zasadzie „C uius regio, eius re- 
lig io“ całą  O raw ę na łono kościo ła lu te rańsk iego  
sprow adzić. W  ro k u  1614 zjaw ił się w O raw ce p ie rw 
szy p asto r, od czasu je d n a k  (1649 r.) p rzybyc ia  g ło 
śnego m isjonarza, aposto ła  kato licyzm u na O raw ie, 
ks. J a n a  Szezechowicza z R atu łow a, siła  re fo rm ac ji 
coraz to bard z ie j m aleje. K siądz Szczechowicz m ia 
now any przez p ry m asa  W ęgier, a rcy b isk u p a  O strzy - 
hom skiego proboszczem  całej ówczesnej O raw y, 
zaczął zbierać d a tk i na budow ę kościoła, k tó rą  roz
poczęto około 1650 roku, a k tó ra  wedle zapisków 
nistoryków  oraw skich  trw a ła  aż do roku 1658. K o
ściółek ten  p rze trw a ł aż do czasów dzisiejszych, bę
dąc n a js ta rszy m  zaby tk iem  kościelnym  na O raw ie, 
przedtem  bowiem kościoła w O raw ce nie było.

W edle legendy, w śród ludu  oraw skiego przechow a
nej, kościółek oraw czański m iano zbudować w c ią 
gu  jed n e j nocy. S ta rzy  gazdow ie opow iadają, że 
kiedyś, w bardzo daw nych czasach, panow ie O raw y 
pozwolili ka to lick im  Ó raw iakom  zbudować kościółek 
m aleńki, pod w arunkiem ^ iż postaw ią  go w ciągu  
jed n e j nocy. Zgodzono się  na to. Cieśli i s to la rzy  
zebrano do Jab ło n k i, sk rycie  przygotow yw ano ma- 
te r ja ły , sk ładano  je  i dopasow yw ano. A skoro 
w szystkie części były  już gotowe, um ów ionej nocy 
zaczęto zwozić przygo tow ane m a te rja ły  z Jab ło n k i 
do O raw ki, cieśle i  s to larze  sk ład a li je  ty lko  n a  m ie j
scu i do. ran a  kościółek, do dziś dn ia  sto jący , był 
ju ż  gotów.

K ościółek oraw czański pod w ezw aniem  św. J a n a  
C hrzciciela m ieści w swem uroczem, zabytkow em

Zabytkowy kościółek w Orawce na Orawie, pochodzący 
z X V lI-go wieku.

O R A W C E ,
JEDNĄ NOC.

w nętrzu  5 o łtarze  w sty lu  barokow ym : głów ny, p o 
święcony czci św. J a n a  C hrzciciela, p a tro n a  całej 
p a ra f ji , boczne zaś, d a ru  p a la ty n a  w ęgierskiego P a 
w ła P a lf fy ‘ego — M atce B oskiej i Męce C hrystusa . 
Na p rzejściu  m iędzy p rezb ite riu m  a  naw ą głów ną 
po stro n ie  E w angelji w idnieje  herb  F erd y n an d a  I I I . 
k ró la  W ęgier, gorliw ego opiekuna kościółka o ra w 
czańskiego, po d ru g ie j zaś stro n ie  zn a jd u je  się herb 
Je rzego  L ippay ‘a, A rcyb iskupa O strzyhom skiego. 
A jakżeż p iękna polichrom ia! P rzed staw ia  ona sce
ny z życia św. J a n a  C hrzciciela, dolne p a r tje  ścian 
za jm u ją  obrazy św iętych. N a chórze p iękna kom po
zycja; p rzesty lizow ane z g ó ra lsk a  10 p rzykazań  Bo
skich. P u łap  — to im itac ja  s tro p u  kasetonow ego 
z ro se ttam i o bardzo ciekaw ych form ach, zręcznie 
przeprow adzona przez a r ty s tę  — kto jednak  w yko
nał tę  ślicznie zharm onizow aną polichrom ię, k ro n i
ki m ilczą. W idocznym  je s t ty lko  rok m alow ania  ko
ścioła. Na traw ersie  bowiem od s trony  głów nego oł
ta rza  w idnieje nap is  „PIC T U M  A. D. 1711".

Urocze w nętrze kościółka d o p e łn ia ją  w span ia le  o r
gany  o p ięknej form ie, darow ane jaszcze przez F e r 
dy n an d a  I I I  i do dziś będące w użyciu. W  r. 1652 
darow ał rów nież F e rd y n an d  I I I , 15-cetnarowy 
dzwon, lecz nie oszczędziła go rekw izycja w ojny 
św iatow ej, pozostał ty lko  do dziś jeden  z roku 1652,. 
o fiarow any  przez F e rd y n an d a  IV , późniejszego k ró 
la W ęgier.

W  1728 r. dobudow ano do ty ln e j śc iany  główuego 
o łta rza  kam ienną kaplicę n a  cześć S iedniiobolesnej 
M atki B oskiej. Z kap licy  te j prow adzą drzw i do b i
b lio tek i, obejm ującej rów nież k ilkanaście  bardzo 
cennych, s ta ry ch  książek, tak ich  ja k : L iber Cronico- 
rum  z roku  1493, lub Żywoty Św iętych P. S karg i 
z 1615 r. i wiele, wieje innych. W  podziem iach, pod 
w ielkim  o łtarzem  spoczyw ają zwłoki ks. Szczepano- 
wicza, na cm en tarzy k u  zaś wokół kościółka w idn ie
ją  już ty lko  zapom niane ślady  m ogiłek, gdzien ie
gdzie jeszcze z resz tkam i zbutw iałych  krzyży.

K ościółek oraw czański, „W aw elem " oraw skim  z\va- 
ny, coraz b ardzie j chyli się ku upadkow i, g run tow ne 
więc odnow ienie te j p rzep ięknej św ią ty n k i je s t n a 
kazem  chw ili; społeczeństw o chętn ie  poprze tak  szła 
chętny  cel, by św ią tyńkę n iezniszczalną zachować 
przyszłym  pokoleniom . Inż. WŁ Kawecki.

ZE ŚWIATA
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W A M E R Y C E  ZIM A I MROZY. Podczas, g d y  w E u ro p ie  z im a  
m a p rzeb ieg  p ra w d z iw ie  k ry zy so w y  i p rz y p o m in a  racze j 

w czesną  w iosnę, w A m ery ce  ju ż  od d aw n a  zaczęło  się 
w ład z tw o  śn ie g u  i m rozów . N a zd jęc iu  s ta te k  ry  

back i „ R ita  B“ w p o rc ie  b o sto ń sk im  po po 
w roc ie  z w y p ra w y  na Północ. C a ły  s t a 

tek  ten  je s t  sp o w ity  w g ru b ą  pow ło
kę lodow ą.

ZAW ADZIŁ SKRZYDŁEM O STRATOSFERR. Z nany 
lo tnik  w ioski D onati (na zdjęciu), k tó ry  przed dw om a ty 
godniam i osiągnął na aerop lan ie  wysokość 8.200 m etrów, 
obecnie popraw i! swój rekord  w Rzymie, wznosząc się nu 
wysokość 10.000 m. D onati jednak  nie zam ierza spocząć na 
lau rach  i p rzygotow uje się do nowego lotu, niezadowolouy 
z dotychczasow ych rezu lta tów .

Bo- 
w 1858

SIE D E M - A f  
D Z IE SIĘ C IO P IE - v  
CIO LECIE L O U R 
D E S .  F r a n c ja  p rz y g o to 
w u je  s ię  do u ro c z y s te g o  obcho
du  75-lecia o b ja w ie n ia  się  M atk i 
s k ie j  w L o u rd es, co n a s tą p iło  
Od teg o  czasu  śc ią g a ją  do L o u rd es  ty s ią c e  p ą t 
n ików  z ca łeg o  św ia ta , a p rz ed ew szy s tk iem  n ie u le 
cza ln ie  ch o rzy , w ie rząc , że ta m  z n a jd ą  uzd ro w ien ie . N a 
zd jęc iu  c iężko ch o rzy , p rzew ażn ie  sp a ra liż o w a n i, p rzed  w e j
śc iem  do cu d o w n e j g ro ty  w L ourdes.

SOW IETY PR ZY K ŁA D A JĄ  PER SK Ą  SIEK IER R  DO KORZENIA ANGIELSKIEGO. Nie
ang ie lsk ie j koncesji naftow ej w P e rs ji zostało spowo-

DO WALKI Z TUBERKULOZA. Ma przedm ieściach 
B udapesztu  czynione są  obecnie p róby  ze surow icą p rze
ciw ko gruźliey , w ynalezioną przez p ro f. F ried m an n a  
z B erlina  i nazw aną środkiem  F. W iększość lekarzy , k tó 
rzy czyn ili próby z tym  nowym  środkiem , z a p a tru je  się 
sceptycznie na jego niezaw odne działanie. P ro f. F ried-
m ann  (na zdjęciu) n ie  zrażą się  tein i zastrzeżeniam i i nie w ały zawrzeć umowę z Sow ietam i c o 'd h ”p ó & aa łu "ry n k ó w '^źb y tu ^^ a ir m ków anla^rorh iK -
zm ordow anie prow adzi bad an ia  dalej, w przekonaniu , że w iety p rzystąp iły  do nowej ofensyw y tvm  razem  w Pur«i; \ ru , i ^znalazł skuteczne lekarstw o  na crnźliću  „..ft,..,,,. łJ a V rJ o ie n s jw j ,  m lazern w P ersji. Na zdjęciu ludność perska  z terenów/.Iiaia/.i sKUleczne le n u is iw o  na g iu z n tę . naftow ych, k tó ra  m an ifestow ała wrogo przeciwko koncesjom  angielsk im



Fragment z meczu Wiener Eislauf 
Verein—A Z S  ( Warszawa) 4 :0 . Je
den z ataków wiedeńczyków na A  
bramkę dru iyny warszawskiej.

D rułyna „C ra c o u il“ po przy- 
je id zie  do K r y n ic y ,  podąia ze 

sprzętem sportowym do pensjonatu.

W SZYSTK IE ZDJĘCIA ST. YOIGT  — KRAKÓW.

Brama wjazdowa do Krynicy odświętnie przybrana, wita przybywających gości. Opodal bramy stoi
grupka hokeistów krakowskich.

Czołowi gracze wiedeńscy z Wiener E islauf Verein'u: od lewej Kirch- 
beryer i Demmer.

Zorganizowane po raz piąty doroczne mistrzostwa 
hokejowe w dn. 30 grudnia do 3 stycznia br. w Kryni
cy nie zawiodły oczekiwań organizatorów. Dopisały one 
pod każdym względem, gromadząc doborową konku
rencję na starcie, jakoteż i liczną publiczność, która do
znała wiele emocji. Udział w turnieju brały trzy druży
ny zagraniczne, a mianowicie Wiener Eislaufyerein, 
Ił. K. E. (Budapeszt) i Brandenburg (Berlin), z krajo
wych zaś AZS (Warszawa), Cracovia i młody klub miej
scowy K. T. H., który ma już za sobą szereg poważnych 
sukcesów.

Pod jednym względem spotkało tylko ogól sportow
ców rozczarowanie, a było nietn słaba forma naszych 
drużyn i ich naogół nieszczególne wyniki, które spowo
dowały, iż walka o czołowe miejsca rozegrała się wła
ściwie między drużynami zagranicznemi, a jedynie 
tylko „fuksem“ udało się AZS-owi warszawskiemu 
w rozstrzygającej rozgrywce pokonać doskonały zespół 
budapeszteński BKE, który załamał się niesjiodziewa- 
nie po przegranym meczu z BKE.

Zwycięstwo w turnieju, a zarazem pierwsze miejsce, 
wraz z nagrodą wędrowną Komisji Zdrojowej przypa
dło zasłużenie najlepszej drużynie Wiener Eislaufve- 
rein‘u, która górowała pod każdym względem nad re
sztą konkurujących zespołów, zwłaszcza zaś jazdą na 
łyżwach, która może stanowić wzór dla naszych ho
keistów. Najlepsi gracze Wiednia, jak Demmer i Kirc.h- 
berger w napadzie, Dietrichstein w obronie i Weiss 
w bramce wybijali się na czoło zespołu i dopomogli 
w wielkiej mierze do jego triumfu.

Drugie miejsce przypadło niespodziewanie drużynie 
berlińskiej Brandenburgowi, który doszedł aż do fina
łu, gdzie przegrał z Wiedeńczykami 0:2. Drużynie nie
mieckiej towarzyszyły wyjątkowo szczęśliwe okoliczno
ści, do których bez wątpienia należało sensacyjne zwy
cięstwo nad BKE. 3:0 w 10-minutowej dogrywce, 
podczas gdy jej mecz z tą drużyną w półfinale w nor
malnym czasie przy stałej przewadze Węgrów nie przy
niósł rozstrzygnięcia. Mecz wygrał Brandenburgowi 
dopiero właściwie bramkarz węgierski, który już 
w pierwszej minucie dogrywki popełnił kardynalny 
błąd, wpychając sobie samemu krążek do własnej bram
ki i przyczyniając się w niemałej mierze także do utra
ty dalszych bramek. W drużynie berlińskiej niema spe
cjalnie wybitnych indywidualności, poza jedynie zna
komitym bramkarzem Kaufmanem, którego w ostatnim  
dniu spotkała dotkliwa kontuzja.

Na trzeciem miejscu usadowił się niespodziewa
nie AZS. warszawski, który pokonał w decydują
cej o tern miejscu rozgrywce drużynę lepszą zna-

Frayrnent z meczu hokejowego A Z S  Warszawa —Ii. K. E. (B u
dapeszt) 2:1. Walka o krąiek pod bramką warszawskiego AZS-u.

eznie od siebie, tj. BKE. z Budapesztu. Zwycię
stwo przypadło naszym w udziale litylko dlatego, 
gdyż Węgrzy po przegranej z Brandenburgiem by
li zupełnie załamani nerwowo. W bramce ich grał 
w tym dniu rezerwowy słaby gracz, wobec odmo
wy, która nastąpiła ze strony właściwego zawodni
ka zdenerwowanego wczorajszą porażką. Najlepsi 
gracze akademików stolicy — to znakomity bram
karz Sznajder, oraz napastnik Werner.

Czwarte miejsce zajął, prześladowany pechem, 
budapeszteński BKE., liczący w swym zespole 
szereg utalentowanych graczy, z których na pierw
szy plan wybijał się środkowy napastnik Miklos, 
oraz skrzydłowi Jenny i Błażejowski.

Rozczarowała natomiast wraz z swymi dwoma 
olimpijczykami, Crac.ovia, dla której turniej skoń
czył się fiaskiem.^ Na skutek remisowego wyniku 
z warszawskim AZS-ern (mimo wielkiej przewagi), 
ab* gorszego stosunku 'bramek od swego rywala, 
zostali białoczerwoni wyeliminowani od udziału 
w półfinałowych rozgrywkach i mieli rozegrać 
walkę o piąte miejsce w turnieju z drużyną KTH. 
Ponieważ zaś drużyna KTH. zrezygnowała z u- 
działu w 'tym meczu, przeto Cracovia zdobyła wal
kowerem piąte, a KTH przypadło szóste miejsce.

Naogół organizacja turnieju wypadła bez za
rzutu, warunki lodowe były nadzwyczaj korzystne, 
a Krynica, mająca stadjon zimowy, jeden z naj
piękniejszych w Europie, zaimponowała pod ka
żdym względem gościom zagranicznym. Sukces 
swój zawdzięcza Krynica w wielkiej mierze ru
chliwemu dyrektorowi Domu Zdrojowego inż. No
wotarskiemu j prezesowi Krynickiego Towarzy
stwa Hokejowego wiceburmistrzowi Sizeraucowi, 
którzy kierują tamtejszem życiem sportowem.

A . O b r.

HALLO NARCIARZE!
Robiąc zapasy na dalek ie  w ycieczk i nie zapom inajcie

chroniącym naskórek p rzed  opierzchnięciem, łuszczeniem się i  odmrożeniem!

A pteka  
ul. N ow y Ś w ia t 31.

W A R S Z A W A Lab. Chem. Farm. A p tek i 
ul. Chmielna 4.



POŻAR OKRĘTU ATLANTIQUE<

Kadłub okrętu „Atla/i 
tiąue“ po pożarze.

Wid?- W o rld  P h o tm  P a r ts

Parowiec holenderski , Achilles" zdołał uratować część 
załogi okrętu . Atlantiqu ■“ i przewieźć ją  do Cherbourga.

W id?-W orld Phołnu —  Puris.

1V1 a r y n a r k ę  h an d lo w a  f ra n c u s k ą  p rz e ś la d u je  
od ja k ie g o ś  czasu  pech. N a jw sp a n ia lsz e  je j  b o 
w iem  o k rę ty  p a d a ją  o f ia rą  p ożaru . I ta k  w ro 
ku u b ieg ły m  sp ło n ą ł pa ro w iec  „G eorge P lu li- 
p h a r “ , p rzyezem  52 osób p o s tra d a ło  życie. Po tem  
p o ża r s tr a w ił  k ilk a  m n ie jszy ch  o k rę tó w , a  o s ta 
tn io  „A tla n tic p ie “ . W zw iązk u  z tem  zrodziło  
sie p rzy p u szczen ie , że ja k a ś  ta je m n ic z a  zb ro d 
n icza  rę k a  u s iłu je  zniszczyć flo tę  f ra n c u sk ą , 
w zg lęd n ie  [rozbawić ją  n a jc e n n ie jsz y ch  jed n o  
s tek .

In n i znow u p rzy p u szcza ją , że m a się  tu  do 
c z y n ie n ia  z ja k im ś  now ym  M atu szk ą , czyli 
z b ro d n ia rz em  o b łą k a n y m , k tó ry  lu b u ją c  się 
w o b razach  p e łn y ch  g rozy , p o d p a la  o k rę ty , d la  
zadow olen ia  sw ych  sa d y s ty c z n y c h  in s ty n k tó w . 
A by uspoko ić  o p in ję  pub liczn ą , w ładze f ra n c u 
sk ie  z a rz ą d z iły  ja k n a jsu ro w sz e  śledztw o, k tó re  
m a w y ja śn ić  tę  sp raw ę.

O k rę t „ A t l a n t i ą u e "  z n a jd o w a ł się d n ia  4 lnu. 
w podróży  z B o rd eau x  do H a v ru . Na w ysokości 
k a n a łu  La M anche, n ag le  w k ilk u  m ie jscach  
n a  ok ręc ie  w y b u ch ł pożar, k tó ry  w n ied łu g im  
cz«ssit' o g a rn ą ł cal.1' s ta te k . Z ałoga  po b ezsku 
teczn e j a k c ji ra tu n k o w e j, m u s ia ła  ra to w ać  się 
u c ieczką  i p rzesiąść  na s ta te k  n iem ieck i „ R u h r“, 
o ra z  inne , k tó re  zr.ajdow ra ły  się  w pobliżu .

P o zo staw io n y  sw o jem u  iosowi „A tlan tic iu e"  
posuw ał się  ja k  p ło n ąca  w y sp a  ku w ybrzeżom  
A n g lji. W ów czas to szereg  d ro b n y c h  h o lo w n i
ków  rozpoczął ze sobą wmlkę k o n k u re n c y jn ą  
o ten  o k rę t. W edle  bow iem  p raw a  m orsk iego , 
w łaśc ic ie lem  porzuconego  o k rę tu  s ta je  się  ten, 
k to  go zdo ła  doholow ać do p o rtu . O sta teczn ie  
o k rę ty  f ra n c u sk ie  zw yciężyw szy  k o n k u ren tó w  
h o len d e rsk ich  i n iem ieck ich , zaw lo k ły  k ad łu b  
„ A tla n tiq u e ‘u “ do C h e rb o u rg a .

N a jg o rz e j na te j k a ta s tro f ie  w yszło T o w a
rzy s tw o  ubezpieczeń „L lo y d s“, k tó re  w łaśc ic ie 
lom ,,A tlan ti< iue“ m u sia ło  w y p łac ić  p rem ję  
w w ysokości s to  m iljo n ó w  franków '. P r e m ja  la 
nie p o k ry w a  je d n a k  ca łe j waortości sp a lo n eg o  
o k rę tu , k tó re g o  budow a kosz to w ała  350 m iljo 
nów  fran k ó w .

W  czasie  p o ża ru  zg inęło  18-cie osób za łog i.
Okręty francuskie, holenderskie i niemieckie usiłują zbliżyć się do płonącego .A tlantigue’a". aby wziąć yo na linę i przyholować do portu.

Widr- World Photos — Paris.
Dnia 4 b. in. francuski okręt pasażerski vAtlantiqueu podczas swej podróży z Kordeaux do Kairu sianą/ w płomieniach.

W id e-W o rld  P ho to s



PRASA, KTÓRA BOMBARDUJE 
...ANALFABETÓW.

K  opjując — z nie- 
szczególnem powodze
niem — am erykańskie 
wzory na różnych po
lach, Sowiety w jednym  
jednak kierunku osią
gnęły niew ątpliw ie do
datnie rezultaty , a m ia
nowicie w dziedzinie 
prasy.

T rafne  zrozumienie 
w i e l k i e g o  znaczenia 
czerwonej prasy, jako 
narzędzia, m ającego z 
jednej strony zmienić 
umysłowość i psycholo
gie całego społeczeń
stwa rosyjskiego, z d ru 
giej zaś prowadzić bez
apelacyjną walkę z do
tychczasowym porząd
kiem rzeczy w reszcie 
św iata — w ym aga od 
tej prasy  wyjątkowego

Wśród starych ruder dam-
niejszej, kupieckiej Moskwy H f  M n I Ł •
wznosi olbrzym i budynek r  % W /
mydawnictwa .Izw iestij", H I  H |  ' T ® *  
cjalnego organu S o w ie tó w  j|; 'B f B ł
i „Cika“. Luksusowy wygląd . • •’* '•••
tego czerwonego pałacu prasy S jM '
wydaje < tak nieceni UW f l l '  J T v V < r
nem w zestawieniu z nędznem  T
otoczeniem, ja k  nierealnemi H 8 A  WTj
są rzucane z niego hasła na ■ ■ • /łA««-; ’ ,v  . «. ... .. . .
zacofanie ciemną umnstou : i H j^ T  '  d f i '  V * . - j |
Hosji, której 50 proc. ludności 

stanowią analfabeci.

w y siłku . To też na p ra - I  .
.sę n ie  szczędzi sit; w Sn- ' - y ’ /T  '
wietaeh środków, ani
m aterjalnych, ani też Wieczorna lektura gazety w chacie chłopa rosyjskiego 
m oralnych (raczej nie
m oralnych). Olbrzymie fundusze państwowe płyną szeroką strugą  dla 
zasilenia kolosalnych wydawnictw

M ontuje sie bez względu na koszty specjalne fabryki papieru, zao
patrzone w am erykańskie maszyny, oraz olbrzymie drukarn ie  z dzie
siątkam i linotypów i maszyn rotacyjnych.

Personal redakcyjny poszczególnych wydawnictw, pracując zawsze 
kolegialnie, liczy w niektórych wypadkach tysiące osób, t. zw. „rabko- 
rów“ i „sielkorów“, tj. robotniczych i wiejskich korespondentów, bę
dących w grucie rzeczy szpiegami polit-wywiadu wśród swego społe
czeństwa. (Np. „K restiauska Gazeta*1 liczy tych korespondentów pię
tnaście tysięcy).

N akłady dzienników osiągają wielkie cyfry. Dzienny nakład „Izwie- 
s tji“ wynosi 1,650.000 egzemplarzy, „K restianskiej Gazety** 2,500.000 
egzemplarzy, „Prawdy** 1,200.000 egzemplarzy itd.

Przy  tem wszystkiem gazety, trak tow ane jako propagandowa bibuła, 
a  zatem przydzielane lub sprzedawane za bezcen, nie pokryw ają fan
tastycznych kosztów wydawnictw, których deficyty płaci państwo.

N iem niej potęga prasy sowieckiej, jako czynnika polityezno-wy- 
chowawczego jest wręcz 
bezprzykładną. W łaści
wie K rem l rządzi swoją 
„szóstą częścią świata** 
przy pomocy tej potęż
nej prasy.

P rasy  opozycyjnej na
tu ra ln ie  niema zupeł
nie. Dla każdego oby
watela wiec sowieckie
go jedynem  źródłem in 
form acji są tylko dzien
niki rządowe, siejące u- 
rzedowy optymizm i 
przedstaw iające wszy
stko W  sposób tenden- W Rosji istnieje obecnie tylko prasa sowiecka. Czy
r*vinv nrzew rotnv a więc kto chce, czy nie chce, m usi czytać „Prawdę" lub

• ’ .  . ‘ . „I z w ie s t i j N a  zdjęciu poczekalnia w aptece wiejskiej
przedewszystkiem nie- p 0y  b itn y m  Nowogrodem. Na lewo pacjent zajęty
prawdziwy. przeglądaniem „Prawdy".

LENIWCE iHISTRALSKIE.
\^ ,óż to za przem iłe zwierzątka przedstaw ia nam załączona fotogra- 
fja? — W yglądają zupełnie jak robione „Misie**, któremi tak chetnie 
bawią sie dzieci. W ogrodzie zoologicznym w Sydney (A ustralja) od
wiedzane są bardzo często, szczególnie przez dzieci, czego jednak p ra 
wdopodobnie nie lubią, ponieważ, jak widać, uciekły na sam szczyt 
drzewa. Są to t. zw. niedźwiedzie australijsk ie, należące do rzędu tor- 
baczy, a żyjące wyłącznie w A ustralji. Są one również znane pod na
zwą „Koala**, lub „leniwców australijskich**, ze względu na ich ocię
żałe ruchy, łch ciało jest krepe, bezogonowe, głowa gruba, pyszczek 
krótki, uszy wielkie, puszyste. W szystkie odnóża w odróżnieniu od in
nych torbaczy są jednakowej długości, pieciopalcowe, opatrzone pazu-

Leniwce australskie z Ogrodu Zoologicznego w Sydney.

ram i ostremi, dlugiemi i zakrzywionemi, służącemi do w drapyw ania 
sie na drzewa. Długość ich ciała wynosi 60—80 cm., wysokość 35 cm. 
W ierzch ciała jest barwy czerwonawo-popielatej, spód żółtawo-biały. 
Jako  zwierzęta roślinożercze żywią sie liśćmi i młodemi pędami. Że
ru ją  w nocy, dzień zaś przepędzają ukry te  w koronach najwyższych 
drzew. Samica jest bardzo troskliw ą m atką — wydaje na świat jedno 
niedołężne, niedorozwinięte, bez odnóży, ślepe i głuche małe i z tego 
powodu nosi je przez szereg miesięcy w torbie, w której znajduje sie 
ujście organu mlecznego (cecha charakterystyczna torbaczy), a potem 
jeszcze przez czas jakiś na grzbiecie.

Zwierzęta te żyją tylko w A ustralji, ponieważ ta ostatn ia w dziejo
wym rozwoju naszej ziemi bardzo wcześnie (środkowy trzeciorzęd) od
dzieliła sie od reszty kontynentów w czasach, gdy lądy te pokrywała 
pierwotna roślinność i żyły na nich pierwotne zwierzęta. Ponieważ zaś 
ląd A ustralji posiada klim at suchy, nieodpowiedni dla życia roślin 
i zwierząt i ponieważ jest wyspowo odcięty od innych lądów, życie za
trzym ało sie tu ta j na pewnym stopniu rozwoju, nie poszło dalej i za
chowało starodaw ne formy, należące już gdzieindziej do przeszłości, 
bo zastąpione przez nowsze i wyżej zorganizowane.

CZYTAJCIE „WRÓBLE NA DACHU



RATUJMY KOSODRZEWINĘ PRZED ZAGIADA!

AyenejH ht>t. „Światowid'*,

Dolina Pięciu Stawów  
w Tatrach. Xa /iterwszym  

planie kosodrzewina.

tiarbarzyósko przez fabrykantów olejku zniszczone pola 
kosodrzewinowe w Czarnohorze (Kotlina Danersa). Ze 

zbiorów prof. Schaffera w Krakowie.

KREM d o

GOLENIA

oieiOwodny, wygodny i oiicięd 
ny- minimalna ilość wydaje 
obfitą pianą, ułatwiającą 
bezbolesne golenie.

gorpodarce  stw arza  przyrodzone, n a tu ra ln e  ha
mulce, osłab ia jące  niszczycielską p racę poszcze
gólnych mocy. T akim  czynnikiem  p rzy ro d n i
czym, ham ującym  działalność law in, są  pasy  ko
sodrzew iny, rozciągające się ponad gó rną  g ra n i
cą leśną.

K osodrzew ina je s t g a tu n k iem  sosny skarłow a- 
ciałej poci w pływ em  ostrego k lim atu , rosnącej na 
w ysokości 1.500—1.800 in, szerokim  pasem  docho
dzącym  w n iek tó rych  m iejscach  do 300 m. W ie
jące s ta le  zim ne w ichry  nie pozw oliły je j w yro 
snąć wzwyż, dosięga zaledw ie w ysokości około 
'A m. P ow yg inana cudacznie, rozrosła się r a 
czej na wysokość. P rzy w arła  ona sw ojem i boczne- 
mi gałęziam i do ziemi, sp lo tła  się w zajem nie n iby  
ram ionam i, tw orząc n ieprzeby ty  gąszcz.

K osodrzew ina odgryw a doniosłą rolę w gospo
darce p rzyrody . P rzeprow adzone badan ia  nauko
we dow iodły bezspornie użyteczności je j  przy 
pow strzym yw an iu  law in. K osodrzew ina m a rów 
nież w ielkie znaczenie p rzy  gospodarce leśuej 
w ysokogórskiej. J e s t  ona n ie jako  żyw ym  wałem 
chron iącym  lasy  przed a tak am i w ichrów  i śn ie
gu. Pozbaw ione te j n a tu ra ln e j osłony, całe p a r t  je 
lasu niszczeją gospodarczo zam ien ia jąc  się na za
rośla o m ałej zw artości, pow yginane ■ przez w i
chry , łam ane przez spada jące  law iny. M iejsca, 
gdzie w ycięto kosodrzew inę, są  szczególnie silnie 
w ystaw ione na d zia łan ie  czynników  a tm o sfery cz
nych. W oda w połączeniu z w ichram i odsłania 
jałow e skały , znosząc w dół c ienką w arstw ę gle
by. W ten sposób cofa się obszar zagospodarow a
nej przez człowieka ziemi.

O grom na użyteczność gospodarcza kosodrzew i
ny je s t zatem  tylko pośredn ia . Z wyżej w ym ie
nionych względów ustaw odaw stw o polskie bierze 
ją  w obronę, zab ran ia jąc  w y p a lan ia  kosodrzew i
n y , ja k  rów nież pozbaw iania je j gałęzi, pędów, 
pączków i igieł. Mimo w yraźnego zakazu niszczy 
się kosodrzew inę, przez co n a raża  się okolice g ó r
skie w przyszłości na n iepow etow ane sakody. 
I tak  pow stało k ilka fab ry k  do pędzenia olejków  
kosodrzew inow ych, niszcząc bezwzględnie te 
ochronne pasy. W  sp raw ie  te j w ystosow ano d u 
żo protestów . Rzecz cała oparła  się o prof. U. J . 
d ra  S zafera , delegata  min. dla sp raw  ochrony 
p rzyrody , k tó ry  w obszernym  m em orjale  w y k a
zał szkodliw ość i krótkow zroczność niszczenia ko
sodrzew iny.

Możemy więc m ieć nadzieję, że u stan ie  niszcze
nie kosodrzew iny, k tó ra  pozostanie nadal za ró 
wno elem entem  pom ocniczym  w gospodarce le 
śuej, ja k  też a tra k c ją  tu ry s ty czn ą  i zarazem  
piękną ozdobą naszych gór.

K onrad Kurylewicz.

Ziuia ju ż  w górach  w całej pełni. S k rzą  się 
śnieżne szczyty w potokach słońca, b ijąc  dokoła 
b ia łą  łuną  w oczy. M ilja rd y  płatków  śnieżnych 
spoczęły g irlan d am i na gałęziach drzew  i m iękko 
u k ład a ją  się na dachach dom ostw. Potężne, w y
niosłe g ran ie , p ru ją c e  sw ojem i ig licam i skalnem i 
chm ury , rz u c a ją  na śnieżną biel ciem no-niebieski 
cień.

Z erw ał się w icher, wznosząc tu m an y  śniegu. 
P ochy liły  się w zgodnym  ru ch u  odwieczne lasy  
św ierkow e i sp łynęła  na ziem ie polskie m elodja 
T a tr . Na zew ten zaro iły  się w szystk ie szlaki, ty 
siące ludzi p łyn ie  n iep rzerw anym  potokiem  ku 
górom , i>o radość zdrow ia, tężyznę a może po 
zgubę. W g ran ito w y ch  tu rn ia c h  czai się biała 
śm ierć.

Co roku  m ają  m iejsce liczne w ypadki śm ierte lne  
w skutek zasy p an ia  n a rc ia rzy  m asam i śnieżnem i. 
Co roku ogrom ne law iny niszczą całe sioła poło
żone w śród gór, a pod ich ciężarem  za łam u ją  się 
dachy  dom ostw , g in ą  ludzie w raz z ich doby t
kiem. S traszn a  je s t  moc, tych  napozór n iew in
nych p łatków  śnieżnych, zdążających  leniw ie ku 
ziemi.

Człowiek jed n ak  w ustaw icznej w alce z m oca
mi p rzy rody  nie da je  się tak  łatw o pokonać. O pa
now aw szy w pew nych g ran icach  żyw ioły, dąży 
rów nież w y trw ale  do o g ran iczen ia  szkodliw ej 
działalności law in. Zabudow uje zbocza górskie, za- 
les ia jąc  je  sztucznie, budu je  specja ln ie  potężne 
m u ry  zaporow e, a w reszcie p rzep row adzając  stu- 
d ja  terenow e nad ruchem  m as śnieżnych, w yw o
łu je  sztuczne law iny , o strzeg a jąc  o tem w odpo
w iednim  czasie zam ieszku jącą  ten pas ludność, 

Zbocza nad Morskiem Okiem, pokryte kosodrzewina. S am a przy roda  dzięki zdum iew ająco rozum nej

L



Japończycy rozpoczęli znow u k r o k i  
w ojenne na pograniczu M andżurji. 
Na zdjęciu pociągi w o jsko w e , zdą

ża jące w  stronę Shanhaikw an.
T h e  N e io  Y o r k  T  i m es .

Następca tronu japońskiego witany w przytu łku  dla sieroi 
po marynarzach wojennych w Tokio.

W konflikcie  ch ińsko  japońsk im  n a s tą p iła  nowa 
faza zaognienia. Tym  razem  terenem  spornym  jest 
m iasteczko portow e S ian -H a j-K łan , leżące n a  g r a : 
niey m iędzy p ro w in c ją  Dżehol, p o d p ad a jącą  pod 
w pływ y japońsk ie , a p row incją  Czi-Li, k tó ra  n a 
leży do rep u b lik i ch ińsk iej. Te dw ie prow incje  
dzieli W ielki M ur C hiński, k tó rego  początek pod
m yw ają tuż kolo S ian -H a j-K lan  fale  M orza Żół
tego. P rzez  S ian -H a j-K łan  prow adzi jed y n a  lin ja  
kolejow a z M ukdenu do T jen-S inu  i P e jp in u  (P e
kinu), oddalonego o n iespełna 300 kilom etrów .

Chociaż od krw aw ego s ta rc ia  Japończyków  
z C hińczykam i upłynęło  już  k ilka  dni, n ik t tu ta j 
nie zna fak tyczne j przyczyny  za ta rg u . W praw dzie 
kom un ik a ty  ze sztabu  genera ła  M uto bardzo 
szczegółowo i p rosto  p rzed s taw ia ją  rozw ój w yp ad 
ków, lecz przecież dziennik i chińskie, przem ycane 
z T jen-S inu , c a łą  w inę zw ala ją  na Japończyków , 
k tórzy  m ieli p o p rostn  napaść  na żołnierzy  ch iń 
skich.

Mimo to p rzedstaw m y sobie sy tu ac ję  w edług 
kom unikatu  japońsk iego . Oto jad ąc  ko leją  z M u k 
denu w  k ie ru n k u  południow ym , w idzim y, że każda 
s tac ja  obsadzona je s t oddziałem  żołnierzy ja p o ń 
skich. W iększy garn izon  zn a jd u je  się dopiero 
w Cin-Ciol. T)alej na po łudnie  rozm ieszczone są 
m ałe oddziały i żan d arm erja .

W  S ian -H aj-K łan , w tym  n a jd a le j n a  południe 
w ysun ię tym  odcinku japońsk im , znajdow ała  się 
jed n a  e in n ta j (kom panja), a c iu n ta jc io  (dowódcą
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Wił ŁUNA WOJENNA NAD

Chiński posterunek graniczny.
T he S e t o  Y o rk  Time*

kom panji) był m a jo r Ocia-i. Pierw szego stycz
n ia  k toś podobno podłożył bom by w bu 
d y nku  żan d arm erji japońsk ie j. Zam ach w y
kry to , a m a jo r Ocia-i zażądał od władz 
ch ińsk ich  p rzeprow adzen ia  rew izji w ca 
lem m ieście. Rew izji m ieli dokonać żołnie 
rze japońscy . C hińczycy odrzucili to u ltim a 
tum , chcąc u jąć  śledztw o w sw oje ręce. Na d ru 
gi dzień jed n ak  żan d a rm e rja  rozpoczęła rew i
zję, przyęzem  doszło do s ta rc ia  z żołnierzam i 
chińskim i, k tó rzy  pospieszyli z pom ocą ludno
ści cyw ilnej. W yw iązała  się chao tyczna w alka 
uliczna. Japończycy  w ycofali się do koszar ż a n 
d a rm erji o raz m andżursk ie j m ilic ji g ran icznej. 
Po godzinie zaczęły przybyw ać im posiłki, r u 
szyli więc do a tak u , zdobyw ając m iasto  około 
trzeciej po południu .

N ależałoby przypuszczać, że na tern zakończy 
się incydent. Lecz chiński gen era ł Ho-Ciu-Cno 
w ydał z kw atery  z C ian-Li rozkaz bezw zględ
nego zaw ładnięcia m iastem . Do ;Ttaku ruszono 
wieczorem. P rzy  lun ie  pożarów , w śród trz a sk i1

trzym ali n a ta rc ia  i w ycofali się z m iasta  poza 
W ielki Mur.

W  nocy nadp łynęły  krążow niki japońsk ie  
z D ajrenu . Z Cin-Ciol zaś nadciągnęła  piechota 
i a r ty le r ja , k tó ra  u staw iła  swe dzia ła  w Nan- 
K uan ie , w odległości 6 km. od S ian -H aj-K łan . 
O losie m ias ta  w n astępnym  dn iu  zadecydow ały 
rów nież aerop lany . N ic też dziw nego, że obec
nie, wedle kom unikatów , S ian -H a j-K łan  przed
staw ia  jedno  olbrzym ie, dym iące rum ow isko. 
O gień a r ty le r ji  z N an-K uan i z okrętów  w ojen
nych trw ał bez przerw y do południa. Nad do- 
k ładnem  zniszczeniem  m iasta  czuw ało k ilk a 
naście sam olotów  japońsk ich , k tóre  zrzucały  
bom by zapalne. W końcu 1S0 zbom bardow aniu  
m ia s ta  uczyniono w yłom  w W ielkim  Murze, 
przez k tó ry  ru szy ła  p iechota  do a tak u . T eraz 
już  bez tru d u  odrzucono Chińczyków  poza m ia 
sto. W ycofali się o dwa k ilom etry  na południe 
do Si-Ho-Ciao, gdzie utw orzyli fron t i w yko
pali row y strzeleckie.

G ruzy S ian -H a j-K lan u  i około d w a  tysiące 
w nim  trupów  należą więc te raz  już  bezsprze
cznie do Japończyków . Lecz praw dopodobnie

jes t to ty lko  wstęp, siln ie podkreślony  w no
wej fazie konflik tu . M ianow icie gen. Muto 
w ysiał do C zan-C ue-L jana żądan ia  n a s tę p u ją 
cej treśc i: „Od te j pory  nie będzie żadnego g a r 
nizonu ch ińsk iego  w S ian -H a j-K łan , a m iasto 
to m a być uw ażane za stre fę  n eu tra ln ą . S tac ja  
kolejow a m a pozostać pod kon tro lą  m an d żu r
ską, w ojska zaś japońsk ie  zostaną w tedy wyco
fane, gdy rząd chiński p rzy jm ie  te w arunki". 
Ż ądania te zostały przez Chińczyków odrzu
cone.

T aki przeb ieg  m iał ten „przypadkow y incy
dent" w S ian -H aj-K łan . Jed n ak  tę p rzypadko
wość m ożna było przew idzieć z logiczną do
kładnością , śledząc rozwój w ypadków  i a n a li
zując posunięcia  nowego rządu, a w łaściw ie 
głów nego sztabu japońskiego . Na zachodzie 
gen. Maa został w y p arty  na te ry to rju m  so
wieckie za m iasto  M andżurję . Bolszew izujące 
bandy przepędzono na wschodzie poza g ran icę  
kolo Grodekow a i s tac ji P o g ran iczn a ja , a w głę
bi k ra ju  przystąp iono  do radyka lnego  likw ido
w ania w ałęsających  się dezerterów  i bandytów . 
Tym czasem  burza zbliżała się od południa. Na

posiedzeniu w połowie g ru d n ia  G łównej Rady 
K uo-M in-Tangu w N ankin ie , postanow iono bez
w arunkow o na w iosnę wszcząć zbro jną  akcję 
przeciw ko M audżu-K uo. W łaśn ie  w myśl tej 
in stru k c ji z końcem g ru d n ia  Czan-Cue-Ljan 
w yruszył z trzem a b ry g ad am i z P e jp inu  na 
północ, by obsadzić W ielki M ur i przem ycać 
oddziały dyw ersantów  do Dżeholu. P rzy g o to 
w ania czynili rów nież Japończycy . T ran sp o rty  
broni i am un ic ji p rzybyw ały  przez D ajren  
i Fuzan  w każdym  tygodniu . Sam olo ty  obser- 
w acyjne od k ilku dni badały  górzysty  teren  
D żeholu.

Do incydentu  m ogło n a tu ra ln ie  dojść o wiele 
później, lecz bezw arunkow o w S ian -H aj-K łap . 
Przecież to punk t węzłowy i g ran iczny , a d ro 
ga do Pekinu z C ian-C iun wiedzie przez Muk- 
den, S ian -H aj-K lan  i T jensin . T tak i szlak w y
tyczyli Japończycy  — jeśli w ierzyć dziennikom  
chińskim  — cesarzow i P u -J i, k tórego chcą osa
dzić na tro n ie  daw nych władców „K ra ju  Ś rod
ka", jako  cesarza zjednoczonych północnych 
Chin. N ajlep ie j jed n ak  nie uprzedzać w ypad
ków. Ten. ('iliński karabin maszynowy na pozycji pud Shanhaikwan



Nowoczesne w yszkolenie p ilo ta obejm uje  nic- 
ty jko  sztukę k ierow ania ap a ra tem  i zasady n aw i
g ac ji, t. zn. o rjen to w an ia  się w te re n ie  i u m ie ję t
ności zdążania  do obranego  celu, ale także na le 
żyte opanow anie technik i skoków  ze spadochro
nem. S padochron stanow i bowiem o s ta tn ią  „de
skę" ra tu n k u , w raz ie  defek tu  m otoru , albo po
w ażniejszego uszkodzenia a p a ra tu . S kakać  jed 
nak trzeba umieć. D obry skok w ym aga zim nej

krw i. odw agi, a przedew szystkiem  przytom ności 
um ysłu . T rzeba bowiem we w łaściw ym  m om encie 
wyzwolić spadochron , t. zn. pociągnąć za linkę. 
W tedy  bowiem dopiero spadochron o tw iera  się. 
Na zdjęciu  znany p ilo t ang ie lsk i R aym ond Quil- 
te r  w m om encie skoku z aerop lanu  nad lotniskiem  
w B roockland. P raw ą  ręką  popraw ia on sobie 
oku lary , a lewą pociąga za linkę.

R U B IN Y , 
KRW AW E RUBIN Y.

Do n a jtw ard szy ch  m inerałów , obok 
diam entów  należy korund . T w ardość 
jego wynosi 9. Okazy czerw one tego 
m in era łu  nazyw am y rub in am i, a b łę 
k itne szafiram i. N ajp iękn ie jsze  ru b in y  
zn a jd u ją  się w B irm ie w w ap ienn ikach , 
w kon takcie  ze skalam i w ybuchow em i. 
sza firy  zaś w g ran ic ie  w S y ja m ie  i na 
C ejlonie. Okazy ciem ne spo tykam y  
w bardzo w ielu skałach  na U ra lu , w 
In d jach  i A m eryce Północnej. Drobno 
z iarn istego , tłuczonego korundu  uży
wa sję do szlifow ania np. s ta li, 
o s trzen ia  itd. Na zdjęciu poszukiw acze 
rubinów  w B irm ie, na ław ach p iasz
czystych. położonych nad rzeką Mogok.

C Dcli u h  ■ Xict\

PRZEWRÓT W BUDOWIE KOSZAR.

Jeszcze dotąd spo tkać  m ożna na L itw ie Ko
w ieńskiej w span iale , ogrom ne dęby, p am ię ta jące  
odległe, może naw et pogańskie  czasy. Za n a j
s ta rszy  uchodzi s ły n n y  B aublis, w k tórego  pniu 
zn a jd u je  się a ltan a , m ogąca pom ieścić k ilk a n a 
ście osób. U rokiem  legendy ow iany je s t także 
dąb U żlis i Judasz . Z tego osta tn iego  pozostał 
ty lko  w yw rócony pień pod K o lty n ian am i. Na 
zdjęciu dąb w W isztow ianach, przy drodze 
z P łu n g ian  do K ul (pow iat Telszew ski). Pień te 
go olbrzym a je s t ju ż  zupełnie sp róchn ia ły , w ko
narach  jego gnieździ się niezliczona ilość p tac
twa. O sta tn i to już  M ohikanin olbrzym ów  le
śnych n a  Litw ie.

MOST TYLKO DLA ODWAŻNYCH, 
ALBO SAMOBÓJCÓW.

Z m ostam i to byw a różnie. Jed n e  z nich cieszą 
się dobrą, a inne gorszą op in ją . Polskie nieszcze
gólną. S ta re  przysłow ie m ówiło: „że polski most, 
n iem iecki post. w łoskie uabożeństw o, w szystko to 
błazeństw o". J a k b y  dla pod trzy m an ia  tych  trad y - 
cy j, jeszcze dziś, jad ąc  głów nem i szosam i, np. 
z M akow a do Jo rd an o w a , albo z K rakow a do M y
ślenic, spo tyka  się  m osty , na k tó rych  najw yższa 
dozwolona szybkość wynosi 6 km. (!) Jed n ak  i na 
tern polu  je s t już postęp i daw ne d rew niane  m o
sty  są coraz częściej w yp ierane  przez żelazne, a l 
bo betonowe. Pocieszm y się jednak , że i w boga
tej J a p o n ji nie jest inaczej, gdyż i tam  obok 
w spaniałych  w iaduktów  i mostów, będących cu 
dam i techn ik i, is tn ie ją  na jp ry m ity w n ie jsze  m o
sty  w rodza ju  tego. k tórego w idzim y na zdjęciu. 
Je st to t. zw. m ost w iszący, rozp ię ty  nad  o lb rzy
m ią p rzepaścią  w górach . T ylko bardzo dośw iad
czeni akrobaci m ogą próbow ać "przejścia po tym  
karkołom nym  moście.
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SKOK W PR Z E PA ŚĆ .

Dawne koszary p rzypom inały  żywo więzienia. 
B yły  to bowiem ogrom ne budynki, o olbrzym ich 
ubikacjach , zawsze ciem nych, ponurych i um eblo
w anych z najw iększym  prym ityzm em . Panow ała 
w nich a tm osfera  praw dziw ie grobow a. Dziś z te 
go rodzaju  system em  budow ania koszar, zerw ali 
przedew szystkiem  N iem cy. Dowodem tego są rio- 
w ow zniesione koszary  14-go pu łku  jazdy  w Lu 
dw iglust. Szeregow i nie m ieszkają tam  w ogrom 
nych salach, ale m a ją  m ałe pokoiki, przeznaczone

dla trzech lokatorów . Pokoiki te są bardzo g u s to 
w nie um eblow ane (na zdjęciu) i zaopatrzone we 
w szystkie nowoczesne szykany, jak  w gorącą wo
dę, w en ty la to ry , w dobre lam py elektryczne, 
w cen tra ln e  ogrzew anie itp. Łóżka tha ją  m a te ra 
ce sprężynow e i poduszki z pierza. Czyż dziwić się 
należy, że w tak ich  w arunkach , służba w Reichs- 
w ehrze je s t celem m arzeń każdego młodego 
Niem ca?



K A P R Y S Y  MODY.
Moda — ja k  i każda p ięk n a  kobieta — m usi mieć swo

je 'k a p ry s y . Zgadzam y się z tern w szyscy i naw et m il
cząco zezw alam y na nie, bo gdyby w szystko na św ięcie 
było ściśle logiczne, gdzież znaleśćby m ożna było ów 
urok, k tó ry  czasem  tak  n iespodziew anie zakw ita tam  
w łaśn ie, gdzie b rak  logiki i zim nego rozsądku?...

A więc nie g n iew ają  nas fu tra , noszone przez piękne 
kobiety (byle ty lko  piękne!) w lecie, ani słom kowe k a 
pelusze w zimie, gdy m róz grozi p o p rostu  odm rożeniem  
głowy... P rzecież rekom pensatę  d a je  dziś m oda w dosto
sow aniu  kobiecego s tro ju  do różnych rodzajów  p racy  
zawodowej, p rzy  w arsz tac ie  k tó re j s ta ra  się każda z pań 
ubiorem  sw ym  harm onizow ać z rodzajem  w ykonyw ane
go zajęcia.

Poza tym  terenem  pozostają  jednak  dziedziny życia 
tow arzyskiego, gdzie fa n ta z ja  kobiecego s tro ju  w całej 
swej k ap ry śn e j k rasie  św ięci należne sobie triu m fy . 
Moda nie o g ran icza  b y n a jm n ie j dow olnej pom ysłow o
ści. W szystko je s t m odne, w ezem je s t p ięknej pani do 
tw arzy, byle ty lko  zachow ać pew ne ogólno obow iązują
ce norm y. W  dzień sukn ie  i płaszcze pół d ług ie , sm uk ła  
sy lw etka, p racow ite  w ykończenie szczegółów w ycięcia

i rękaw ów , w k tó rych  w szelkie odm iany urozm aicają  
szczęśliw ie tu a le tę  popołudniow ą, bo wieczorowa jest 
obficie dekoltow ana zwłaszcza na plecach i zupełnie 
w yklucza rękaw y.

Słom kowe kapelusze w kracza ją  ja k  zw ykle w tej po
rze na  a renę  zim ową. B rak  zupełny śn iegu  i m rozu czy
ni tę modę w tym  roku  m niej paradoksa lną , a lśniący 
połysk słom ki ładny  k o n tra s t stanow i z fu trem  lub fu 
trzanym  kołnierzem  płaszcza.

Fason kapelusza słom kow ego u trzy m u je  się n adal 
w kształcie  m ałego toczka.

M a te rja ły  i słom ki z s iln y m  połyskiem , k tó re  w ubie
głym  k arn aw ale  w ypad ły  zupełnie z łask m ody, pow ró
ciły  te raz  z całym  trium fem . Im  siln ie jszy  połysk — 
tern lep iej. P o łysk , aż do lśn ien ia  lak ie ru  czy cera ty . 
M ate rja ły , w stążki, słom ki, fan taz je  z p ió r do kapeluszy, 
w szystko za łam u je  siln ie  św iatło , tw orząc ciekaw e kon
tra s ty  z eiem nem i tonam i w zagięciach aksam itów  i je 
dwabi.

Czarne, lśn iące słom ki, p rzy b ran e  lak ierow anem i ła 
dnie fan taz jam i z k ilku  p iór kogucich, s to ją  na czele 
zim owych kaprysów  mody. .1. Z.

M alutki toczek 
z czarnej, lśniącej 
słomki, przybrani/ 
pękiem  lakierowa

nych piór.

Na lew o: Oryginal
ny toczek z bortki 
w/osieniowej w ko
lorze ciemno czer
wonym , n a s z y ł y  
metalicznemi pereł

kami.

Na prawo: Berecik 
gronostajowy z ta- 
kim te  kołnierzem, 
dla brunetki o ja 
snej cerze, to w y
m arzony strój. Mo
del tego berecika 
słusznie nosi nazwę 
„ P ie rw szy  śnieg‘ .



MORZEM PO SEOŃCE AFRYKI
BEZ PASZPORTÓW I WIZY

W icso n n a  podróż p o ls k im  
o k r ę t o m  d o  ‘P o r t u g a l i i ,  

s t r y k i  i  H is z p a n ii,

3 kwietnia 1933 r. odjedzie z Gdyni flagowy  
okręt Linji Gdynia—A m eryka s/s „Polonja" ua 
dwudziestoezterodniową podróż turystyczną do 
ciepłych krajów.

Przez K anał K iloński, Morze Północne, K a
nał A ngielski i A tlan ty k  — sk ie ru je  się ..Po
lon ja" do Lizbony, uroczej stolicy P o rtu g a lji , 
gdzie nastąp i p ierw szy postój. Zkolei w ycieczka 
zaw inie do C asab lank i w franeusk ie in  M aro
ku, co da sposobność zwiedzenia „Czarnego 
Lądu". D alszy k u rs  ok rę tu  w iedzie przez G i
b ra lta r  do M alagi, od k tó re j rozpocznie się 
zw iedzanie cudów A ndaluzji w najp iękn ie jsze j 
k rasie  wiosny. W  pow rotnej drodze, m inąw szy 
G ib ra lta r , w płynie  „Polonja" w G w adalkw iw ir 
i w górę rzeki posuw ać się będzie ponad 80 
km. aż do m alow niczej Sew illi. W dn iu  lądo
w ania — S ew illa  znajdow ać się będzie w pełni 
św iętow ania W ielk ie j Nocy, a uroczystości 
tam tejsze  s ły n ą  na całym  świeeie. W raca jąc  
do Polsk i, zarzuci „P o lon ja" kotwicę w porcie 
A ntw erp ji i tu ry śc i og lądać będą m ogli to pię-

,Y h skraju „Czarnego 
Lądu'. Podwieczo
rek mieszkanek 
Maroka.

Gaj palm owy pod Casablanką w Maroku franeuskiein.

kne m iasto , pełne p am ią tek  przeszłości, dziel sztuki i nowo
czesnych zdobyczy. W gdyńsk im  porcie stan ie  „Polonja" 
27 k w ie tn ia  1933 r.

Będzie ta podróż kalejdoskopem wrażeń, słońca, morza 
i wiosny. Zarazem będzie to wycieczka szczególnie wygodna, 
gdyż „Polonja",_ która mieści 1015 pasażerów, zabierze w po
dróż na południe tylko czterystu uczestników.

W czasie pobytu  na okręcie, uczestnicy podróży m a ja  swo
bodny dostęp do w szystkich pokładów i salonów, a znane 
/. doskonałości u trzy m an ie  jest jed n ak ie  dla w szystkich. Sta 
lek jest więc jednoklasow y, a różnice cen biletów w ynikają  
jedyn ie  z rozm ieszczenia i w yposażenia kabin syp ialnych .

_Na wspaniałą tę podróż zbędne są paszporty i wizy gra
niczne — wystarczy legitym ow ać się dowodem osobistym.

Ceny biletów , obejm ujące należytość za całą  dwudziesto- 
czterodniow ą podróż, a więc: przejazd, u trzym an ie  i w szystkie 
św iadczenia na okręcie — .w ahają się — w zależności od k a 
biny sypialnej — od 879-1500 zł. Za dzieci do lat pięciu p ła 
ci się czw artą  część ceny b ile tu , za młodzież w wieku od 
5 do 12 la t — płaci się połowę.

P rzy  powrocie z Gdyni do dom u po zakończeniu wycieczki, 
uczestnicy k o rzy sta ją  z 50% zniżek ' kolejow ych, we w szyst
kich klasach i pociągach.

SPR ZED A Ż BILETÓW I BLIŻSZE INFORMACJE:
I1N JA  G DYNIA—AM ERYKA:

W A iRSZA W A  — M a rs z a tkow .ska 110. te l .  .'07-46. 
G D Y N IA  — ul. W a s z y n g to n a , te l.  11 SI.
LWÓW’ — u l. N a  B ło n ia  3. te l .  10®.
R ZE SZÓ W  - u l. G r o t tg e r a  1004, te l. 313.
K R A K Ó W  — u l.  L u b icz  3, te l.  138-92.

ODDZIAŁY  
„ILUSTR. KURYERA CODZIENNEGO”:
W A R S Z A W A . .K rak . P rz e d m ie ś c ie  S. te l.  2SS-S3.

•234-6.7, 670-21, 696-44 i  696-46.
P O Z N A Ń , ś-w. M arc in  48, le i. 17-122.
BY D G O SZC Z, u l. U d a ń s k a  14. H o te l pod O rłe m , 

te l. .18-19.
TORLTŃ, u l .  PrzedzaiucTze 20, .tel. 223. Idom  r .  

B u zy ).
G D Y N IA , u l. Ś w ię to ja ń s k a , le i .  1 2 ,9 .
LW Ó W , K o p e rn ik a  9, te l .  a d m in . i r e d a k c j i  49-.7S 
R Ó W N E  W O Ł Y Ń S K IE , u l. 3 M a ja  226.

ŁÓDZ. u l. P io t rk o w s k a  83. te l. 167 08. - 
S O S N O W IE C . D ę b liń s k a  t l .  te l .  11-99.
K A T O W IC E , M a r ja o k a  1, te l. 6-03.
NO W Y  SA C Z , J a g ie l lo ń s k a  29, te l. 94.
W IL N O , W ile ń sk a  26, te l.  14-82 i 466.
Z A K O P A N E , K ru p ó w k i,  te le fo n  .127.

POLSKI ZWIĄZEK TURYSTYCZNY:
K R A K Ó W  — u l. S z p i ta ln a  36, te ł .  113-K5.

BIURA PODROŻY.
„ORBIS**. W a rsz a w a , K ra k . Jł rzęd n i i o śc ie  5, te l .

'.47-55 i o d d z ia ły .
„W A G O N S  L IT S -C O 0 K ‘\  W airszaw a, K ra k o w sk ie  

P rz e d m ie ś c ie  42/44, te l.  5:48-20 i o d d z ia ły . 
„W O R M S  E T  C IE “ , W a rsz a w a , K ró le w sk u  10, te!. 

5:13-41*,.
„ FIlA iN C O PO L4\  W a rs z a w a , T r ę b a c k a  te l. ;MM3 

i o d d z ia ły .

C h a ra k te 
r y s t y c z n a  
d z w o n  n ica  
przy Katedrze 
w Sewilli. W yórę Uwadalkwiwiru popłynie ,  Polonja“ przeszło HO km. Na zdjęciu . złota w ielu“ nad Gwadalkwiwirem w Sewilli.



SZRON I MGŁA JAKO ARTYŚCI.

tikAK Ó W . FRAGMENT R YN K U  WE MGLE.
Curt Benzin 10X15, Zeiss Tessar 4.5, F.: 21 cm., bl. 6.3, filier II., klisza Imperial

J . S zw ed  o, Kraków  
Eelips-soft. 1/40 sek.

K a le n d a r z  w y sta w  f o to g r a f ic z n y c h .
X Midland Internatioualer Salon Leicester czer 

wiec 1933.
San Diego, Międzynarodowy Salon Fotografii

od 21 kw ietn ia  do 14 m aja  1933.
O s ta tn ie  z g to sz e n ia  1 k w ie c ie ń  1933 r.

Międzynarodowy Salon Melbourne od 24 kw ietn ia 
do 6 m a ja  1933. Ostatnie zgłoszenia 1 m a rz e c  1933. 

Światowa W ystaw a w Chicago 1933. od 1 czerw ca 
do 31 październ ika  1933.

O s ta n ie  zg ło szeń i.a  1 m a rz e c  1933.
Międzynarodowy Salon Bridge o f A llan  od 15 do

29 kw ietn ia  1933.
O s ta tn i  t e r m in  z g f a n e ń  18 m a rz e c  1933.

Salon P ittsburgh od 17 m a rc a  do 16 kw ie tn ia  1933.
O s ta tn i  te r m in  z g ło sz e ń  4 i u ty  1933.

II. Międzynarodowy Salon w Pradze od 8 do 23
kw ietn ia  1933. O s ta tn ie  z g ło sz e n ia  10 m a rz e c  19351.

CO POLECAJĄ 
FIRMY FOTOGRAFICZNE?

' Z nana  i ceniona f irm a  JAKÓB SCHARF, K ato
wice ul. 3 Maja 32, k tó ra  d o trzy m u je  konkurencji 
najw iększym  firm om  zag ran icznym  branży  foto
graficznej, posiada s ta le  na  sk ładzie  m odele n a j
now szych ap ara tó w  fo tograficznych  i przyborów . 
S pec ja ln ie  ty m  razem  poleca fo toam atorom  a p a 
ra t  V oig tliinder‘a „B rilan t" , k tórego  n iska cena 
i w ygody, jak ie  d a je  ten  a p a ra t, n ie u s tęp u ją  
najdroższym  a p a ra to m  lu strzan y m  m ałego fo rm al 
tu . T rudno  w yliczyć w szystk ie dodatn ie  dane tego 
ap a ra tu . W ystarczy , że nadm ienim y, iż a p a ra t po-

OSZRONIONh O STY. J. Szw eda, Kraków  
Mentor 6‘i 2X9, Zeiss Tessar 3.5, F.: 21 cm., bl. 6.3, filier 

II., klisza „ Ero“ — Super Orto A. H. 1/50 sek.

siada dw a oddzielnie um ieszczone objek tyw y, ź k tó 
rych  g ó rn y  służy do s ta łego  o g ląd an ia  zdejm o
w anego przedm iotu . Ja sn o ść  ob jęk tyw u um ożli
w ia obserw ow anie naw et przy bardzo n iekorzy
stn y m  św ietle. D olny zaś ob jek tyw  „V o ig ta r“ 1:9, 
an a s ty g m a t o 75 m ilim etrow ej ogniskow ej pozw a
la naw et Bez blendy na dokonyw anie zdjęć do
skonałych . Jeżeli jeszcze się uw zględni, że obecna 
w ysoka czułość m a te r ja lu  negatyw nego  w fo rm a
cie 6 X 6  — jak i to fo rm a t posiada w ym ienio
ny a p a ra t je s t nam  s ta le  dostępna to łatw o 
p rzy jdziem y do w niosku, że jasność  tegoż objekty- 
wu nie s tan ie  na zaw adzie, pokusić się w yko n y 
wać zdjęcia naw et w w aru n k ach  tru d n y ch . A p a
ra t  posiada au tom atyczny  licznik  do zdjęć, za po- 
moąą k tó rego  ła tw o  nam  się  'zorientow ać, ile 
zdjęć zostało w ykonanych  i ile m ożem y na ta 
śm ie w ykonać. „B rillan t"  zaw iera s ta ra n n ie  w yko
nany  za trzask  do zdjęć czasow ych i m igaw ko
wych. Na żądanie  f irm a  w ysy ła  odw rotn ie  bez
p ła tn ie  katalog i.

Z nana f irm a  w Krakowie „FOTOREKORD" 
ul. Tomasza 24, k tó ra  posiada w g ron ie  swych 
sym patyków  n ie ty lko  m łodych adeptów , ale i za
aw ansow anych  fo toam atorów , dzięki sw ym  facho
w ym  radom , poleca szereg  now ych m odeli a p a ra 
tów oraz p rzybory  fo tograficzne, czy to film y, czy 
też specja lne  wywoływ acze, k tó re  o k azu ją  się b a r 
dzo w ażne przy  zastosow aniu  m ałych apara tów , 
oraz poleca szereg p ięknych so rt pap ieru .

KĄCIK FOTOAMATORA 
* Nr. 3 „ŚW IATOW IDA”

Kącik Fotoamatora.
DO P . T. CZYTELNIKÓW  

NASZEGO KĄCIKA!
Redakcja Kącika w jednym  z najbliższych  

numerów otwiera „Dział porad“ i „Kącik k ry  
tyczn y“. P. T. C zyteln icy, kierując swe. zapyta  
nia, czy też przesyłając swe fo tografie do oce
ny, zechcą załączyć każdorazowo kupon umiesz
czony poniżej. Przesłanych fo tografii do oceny 
Redakcja nie zwraca. Na odwrotnej stronie fo 
togra fii należy umieścić im ię i nazwisko i bliż
sze dane, dotyczące w ykonania zdjęcia. Niektóre  
zdjęcia, zasługujące na wyróżnienie, będą za
mieszczone na łamach Kącika, względnie w p i
smach naszego Koncernu, oczywiście z poda
niem nazwiska fotoamatora.

Tegoroczna zim a sp la ta ła  fig la  n ie ty lko  n a r 
ciarzom , k tó rzy  z u tęskn ien iem  oczekują by móc 
spędzić w reszcie p a rę  chw il poza m iastem , a le  też 
tym  rzeszom fo toam atorom , k tó rzy  w leeie liczyli, 
że w zim ie zdołają  pow iększyć sw oje zb iory
0 szereg  dalszych zdjęć, na k tó rych  będzie 
w idniał puszysty  śnieg. Skoro je s t iuaczej, 
chcielibyśm y zwrócić uw agę n a  w alory  a r ty s ty 
czne m gły, k tó ra  o tu la  w godziuach po rannych
1 w ieczornych nasze m iasto , o raz szronu, k tó ry  
w m istrzow ski sposób podkreśla  sy lw ety  drzew. 
Do zdjęć a rc h ite k tu ry  we m gle, należy zabrać  się 
z pew ną dozą cierp liw ości i n ie  należy się zrażać 
p ierw szem i niepow odzeniam i, albow iem  zdjęcia 
tego ro d za ju  liczy się do tru d n y ch . J a k  należy 
rob ić  podobne zdjęcia, pokró tce podam y naszym  
C zyteln ikom :

Zdjęcia należy  w ykonyw ać na  p ły tach  o rto ch ro 
m atycznych , bezodblaskow ych, przyczem  klisza  
pow inna m ieć w łaściw ości negatyw u m iękko 
p racu jącego . N iezależnie od tego należy w iększą 
uw agę zwrócić na w yw oływ anie negatyw u, aże

by n ie  za trac ić  dalszego p lanu , co sę bardzo  czę
sto zdarza, gdy używ a się w yw oływ acza k o n tra 
stow o i szybko p racu jącego . P rz y  zdjęciach należy 
zastosow ać filte r, jed n ak  n iezbyt silny , w y s ta r 
cza N r. I, w zględnie Nr. I I  zależnie od n asilen ia  
m g ły  i oddalen ia  przedm io tu  drugoplanow ego. 
B ardzo ciekaw e zdjęcia zyskujem y, jeżeli m ożem y 
u jąć m otyw  w ten sposób, ażeby uzyskać p ie rw 
szy p lan  siln ie  się ry su jący  a dopiero  d ru g i p lan  
we m gle. P rz y  zd jęciach  należy się spieszyć, a lbo
wiem  gdy słońce zaczyna nagrzew ać m gła bardzo 
szybko opada i zdarza  się, że po chw ili m otyw  
nie p rzed staw ia  się ciekaw ie. N iezależnie od 
zdjęć dokonyw anych  we m gle p o ran n e j, n ie sły ch a
nie  ciekaw ie p rzedstaw ia  się m iasto  w nocy. W  
ty m  w ypadku  należy  baczną uw agę zwrócić, aże
by m otyw  nosił cechy w łaściw e nocnem u ośw ie
tlen iu , t. j. ażeby n a  zdjęciu  znajdow ało  się źró
dło św ia tła  (nie n a  p ierw szym  planie). N ie n a le 
ży zbytnio  p rzejm ow ać się  czasem naśw ietlen ia , 
k tó ry  p rzy  lam pach  łukow ych n ie  przenosi p ię
c iu  m inu t, zależnie od k liszy i jasności ob jęktyw u. 
Z aaw ansow anym  am ato rom  zalecić możem y bło
ny, w zględnie klisze panchrom atyczne, na  k tó 
rych  czas n aśw ietlen ia  obniża się do p a ru  se
kund. Osobno w zm ianka należy  się zdjęciom  
drzew, p o k ry ty m  szronem . W  ty m  w ypadku  n a 
leży ta k  postępow ać, ja k  p rzy  zdjęciach m gły  z tą  
różnicą, że należy  zastosow ać m ożliw ie d łu g ą  
ogniskow ą objęk tyw u i trak to w ać  tem at frag m en 
taryczn ie , p o tęgu jąc  jego  w alo ry  przez zastoso
w anie f i l tra  siln iejszego, zwłaszcza jeżeli zdjęcie 
dokonu jem y na tle  nieba. W  ten  sposób uzysku 
jem y  n ie jako  czarną płaszczyznę, n a  tle  k tó re j 
ry su ją  się szczegóły pierw szoplanow e.

J. S m .



Gdy dyrektor trupy.

Z. GROT.

CZŁOWIEK, KTÓRY MA PECHA.
M ój z n a jo m y  H ip o l i t  nie u rodz ił  się w czepku. Od p ie rw sz y c h  chw il 

jeg o  ży c ia  n ie  pow odziło  m u  się. M ia ł  w ie lk i  p o c ią g  do f laszk i  (to po
zos ta ło  m u  z la t  d z iec in n y ch  do d n ia  dzisie jszego), a  zm uszono  go, aby 
k o rz y s ta ł  z u s łu g  k a rm ic ie lk i ,  k tó r a  c z y ty w a ła  s e n s a c y jn e  powieści, 
tak ,  że k re w  i p o k a r m  z a s ty g a ły  w je j  ży łach . G dy  m ia ł  l a t  sześć, 
s t r a c i ł  p ie rw sze  zęby  i o s ta tn ie  z łudzen ia .  Rodzice  bow iem , k tó rz y  by l i  
b a rd zo  oszczędni, o św iadczy li  m u , że św ię ty  M iko ła j ,  k tó r y  m ia ł  m u  
p rzy n ie ść  p o d a rk i  — z b a n k ru to w a ł .  N a  ław ie  szko lne j  p rz e ś la d o w a ł  
go zaw sze pech  — by ł  n a jg o r s z y m  uczn iem  w k lasie ,  gdyż  m ia ł  s ła b y  
w zro k  i s łu c h  i n ie  s ły sza ł  tego  co m u  p o d p o w ia d a ją ,  an i  n ie  m ógł 
o d p isy w a ć  p rz y  z a d a n ia c h  szko lnych . K ie d y  się zakocha ł ,  n a p is a ł  do 
sw o je j  n a jd ro ż sz e j  l i s t  — w ła sn ą  k rw ią .  O n a  z e rw a ła  z n im , o św iad 
cza ją c  sucho :

— Z ry w a m  z p a n e m , bo n ie  chcę być  p rz y c z y n ą  dalszego  roz lew u 
k rw i.

Z p r a c ą  za ro b k o w ą  też źle szło. H ip o l i t  w y sp ec ja l izo w a ł  się w ho
dow li żubrów , a  k ied y  u k o ń czy ł  sw e s tu d ja ,  z d y ch a ł  w ła śn ie  o s ta tn i  
ż u b r  w k r a ju .  W idząc ,  że nie m ia ł  szczęścia  w miłości, p rzen ió s ł  się 
do — g ry .  G ra ł  n a  g iełdzie . K u p i ł  p a k ie t  d o sk o n a ły c h  aficyj zapa ł-

pod k ier. C harlie’go.

I n te l ig e n c ja .
— Czy c z y ta ła  p a n i  tę  ś w ie tn ą  k s iążk ę  o N ap o leo n ie?
— W ła ś n ie  j ą  czy tam ...

A  j a k  się  p a n i  p o doba  opis p o b y tu  n a  św. Helenie?...
—- B ła g a m  p a n ią ,  n ie c h  m i p a n i  n ie  o p o w iad a  t re śc i  — je s te m  sza 

lenie  c iek aw a , j a k  się to  w szy s tk o  skończy .

A n e g d o ta  s z k o c k a .
M łody  Szkot w y b r a ł  się n a  lu m p k ę  z dz iew czy n k ą .  G dy  n ie  w r a c a ł  

d łu g o  do dom u, zan iepoko iło  to  m ocno  jeg o  ojca, k tó r y  z n ie c ie rp l iw o 
śc ią  p rz e c h a d z a ł  s ię  po p o k o ju ,  o czek u jąc  p o w ro tu  sw ego  m a r n o t r a w n e 
go syna .

N are szc ie  w d rz w ia c h ,  gdzieś  około 11-tej w nocy u k aza ł  się syn .
— Gdzie by łeś?  — z a p y ta ł  go ojciec.
-— N a  lu m p c e  z dz iew czynką.
— A  dużo cię to  kosztow ało?
—  13wa złote.
;— N o to n iew ie le  — zaw oła ł  o jc iec  z u lgą .
— N o  bo o na  w ięce j n ie  m iała . . .  — o d p a r ł  sy n a le k  i zwiesił s m u tn ie  

głowę.

jest donzuanem*

c z a n y c h  — i p rz y n ió s ł  je  z a w in ię te  do d o m u  w gazetę , k tó r a  donos iła  
o s a m o b ó js tw ie  K r e u g e r a .

P rz y n o s i ł  n ieszczęście  sobie — i in n y m .  G dy us iad ł  koło kogoś w k lu 
bie — k a r t a  o d m ie n ia ła  się. Sz ła  j a k  z k a m ien ia .

Lecz dzięki tem u  w łaśn ie  c z e k a ła  go w s p a n ia ła  przysz łość  — k i lk u  
b y s t rz e js z y c h  o b se rw a to ró w  p o s tanow iło  z a a n g a żo w a ć  H ipo li ta ,  a b y  
s ia d a ł  p r z y  s to le  g r y  p rz y  ich p rz e c iw n ik a c h  — „peszy ł"  im k a r ty .

W sz y s tk o  szło j a k  na j lep ie j .  H ip o l i t  p rz y c h o d z i ł  — ja k  n ieszczę
ście — n iespodz iew an ie ,  s ia d a ł  p rz y  człow ieku , p rz e d  k tó r y m  p ię t r z y ły  
się b a n k n o ty  i w p a t r y w a ł  się  w jeg o  k a r ty .

Gracz, od k tó reg o  n a g le  odchodziło  szczęście, p ien ił  się, sza la ł  — 
lecz n ie  m ógł z rozum ieć  p rz y c z y n y  sw ego n iepow odzen ia .  H ip o l i t  s ie 
dział p rzez  p a r ę  godzin , po tem  ze sp o k o jem  odchodził,  ab y  za inkaso-  
w ać  sw o ją  ta n t je m ę .

Od p a r u  d n i  je d n a k  chodzi s m u tn y .
— Co ci je s t?  — p y ta m  — czy n ie  z a ra b ia s z  ju ż  t a k  św ie tn ie ,  j a k  

d a w n ie j?
— W id z isz  — żali s ię  H ip o l i t  — j a  m a m  s t ra sz l iw e g o  p echa  w życiu.
— N o i w ła śn ie  dzięki tem u ,  m ia łe ś  t a k  d o sk o n a łe  zarobk i.
— T ak ,  a le  te r a z  w szy s tk o  się zmieniło...
— N ie  może być, co się ta k ie g o  s ta ło?
— P o p r o s tu  — żalił  się ze łzam i H ip o l i t  — m a m  ta k ie g o  p echa ,  że

ju ż  p rz e s ta łe m  p rz y n o s ić  pecha... Z.

— Czegót ona tak k rzy c zy ?
— Jakto, nie widzisz, te  je j  ahompanjaior nastąpił na ogon.
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REBUS.
(nadesłany z Warsz. Klubu Szar.).

SZARADA.
fuloż. L. Ciesielski, ezl. Warsz. Klubu Szar.).

Tyle jes t  niedoli siedm nędzy nędzy n a  święcie, 
Tyle  lez siedm  bolu wskutek wielkiej wojny! — 
A jed n ak  raz-drudzy spokoju  nie trzecie, — 
Chociaż m ien ią  siebie ludem  „bogobojnym".
Dziewięć u s tę p u ją  przed sprawiedliwością, 
P ra g n ą  pieć-dwunaste sie za cene wszelką!...
Lecz ósm y wie przecie, że icb nam iętnością  
J e s t  mieć uzbrojoną arm je , silną, wielką...
I  F ra n c ja  — i A n g l ja  s ta w ia ją  sprzeciwy, — 
Wiedząc, że raz-drudzy znów podniosą rogi... 
W iedzą wszyscy dobrze, że ów naród  chciwy 
Dziesieć-jedenaście-nać p ra g n ie  swe wrogi!
Nie ża łu ją  oni na ten cel pieniędzy,
Chcą nieszczęścia ściągnąć na lud zubożały, —; 
P r a g n ą  dziesieć-szóste ludzkość żółcią nędzy, 
Trzecie, by narody  u  nóg ich leżały!...
Ale to im czwarte łatwo dziewięć uda!
Cały ósmy p rag n ie  ty lko b ra tn ie j  zgody,
A icb „dobre chęci" — to zw ykła  obłuda... 
Pieć-szóste im  cztery nie dadzą narody!!

Za rozwiązanie niniejszych dwu zadań  re d a k 
cja „Światowida" przeznacza

Trzy n agrod y .
P ierw sza  zł. 30, d ru g a  zl. 20, trzec ia  zt. 10.
R ozw iązania  należy nadsy łać  najpóźnie j do dnia 

21 stycznia  1933 r. wraz z załączonym kuponem.

R o z w ią z a n ie  z  Ar. 52.
LOGOGRYF: B oże N arodzen ie (wyrazy Iogogryfu: 

lubię, stole, ważne, mieni, panna, stare, obraz, złota, mo
dli, Józef, niebo, sanna, śnieg, scena).

ĄRYTMOGRAF:
B etle jem sk a , gw iazd o z łota ,
R ozprósz c iem n o ść  p ośród  n as.
B o w św iat n ie szczęść  c a ła  ro ta  
W ali g ro m em  raz  po raz!

Tak, Jak o n g iś w żłób  Jezu sów  
P row ad ziłaś k ró lów , lud.
Tak i d zisia j w śród  kryzysu  
T w ego św ia tła  o k a ż  cud!

(W yrazy: 1. Mojżesz, 2 Górny, 3. Światłość, 4. Odku
piciel, 5. Gędźba).

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z Ar. 52  n a d e s ła l i :

In ż .  A n t. S z u k s ta ,  W a rs z a w a ; F .  K o z ło w sk a , J a w o rz n o ;  
C Ti. K a sz u b sk a , S ie r a d z ;  A . M a je ro w ic z , R ze szó w ; A . K . W a r 

s z a w a ;  J .  S te fa ń c z y k , P a b ja n ic e ;  J .  R o sp o n d ó w n a , K ra k ó w ; 
W . F a b ro w s k i ,  O strz e sz ó w ; W . S t r ib r n y ,  K a to w ic e ;  L . P r u s s .  
Z am o ść ; K I. K u p ila s ó w n a , S z o p ie n ic e ;  S . B ie ró w n a , R o h a 
ty n ;  „W iln ian in * * . D u b n o ; M . B a r a n ie c k i ,  K o śc ie le c ; Z. 
T ie tz ,  W a r s z a w a ;  S ta n . M ik o w sk a , W a r s z a w a ;  J a n u s z  R o 
m a n , W a rs z a w a ;  Z. B ie s ia d a , O zo rk ó w ; Z. B u ro w sk a , R o k i
c in y ;  K ry s t .  T r y c z y ń s k a ,  K ra k ó w ; M . F r .  J a r o c k a ,  W a r s z a 
w a ; W ł. M ili a n o  w icz, J a r o s ła w ;  M a n fre d  L . G la sz m id t, W a r 
s z a w a ; Z. K s ią ż c z a k o w a , W a r s z a w a ;  M. F is c h e r ,  L w ó w ; N. 
K az .' K o z ło w sk i, W a r s z a w a ;  J .  S t .  S u l iń s k i ,  K o w e l; J .  K a j-  
z a r ,  F r y s z ta t ;  A. S z m y to w a , P o z n a ń ; Z dz. F is c h b a c h , W rz e 
ś n ia  ; M a ry lk a  z  In o ;  K . L e w ic k i, L w ów ; L . S in i l ło ,  G óra  
K a lw a r ia ;  p lu t .  M ich . S zy m k o , P o d b ro d z ie ;  J .  C h ło s ta , 
C h e łm n o ; H. Z a d a rn o w s k i,  D u b n o ; R . D e rg in m n , W iln o ; M. 
iN ie k ra szó w n a , W iln o ; K . K .ub iezek , K r a k ó w ; H . S ie rm o n -  
to w s k a , K ra k ó w ; S t. B ąk o w sk i, K ra k ó w ; J .  K r u p a ,  K ra k ó w : 
k s . L. K le m e n to w sk i, T a rn o p o l ;  D o ro szk iew ic z , K ró le w sz c z y - 
z n a ; W . Z a b o k lic k i ,  W a r s z a w a ;  B. K ra w c z y k , B y d g o szcz : 
M. S z e w iak o w a , W iilno; H . G ro c h o w sk a , Z ą b k o w ic e ; L n ie- 
r v tk a ,  W iln o ; S t .  T u le j ,  P iń c z ó w ; H . C z a p lin a , P o z n a li;  
S t  G a liń sk i ,  T o r u ń ;  L. S z e ja ,  G o d u la ; „ J u w a l ‘‘, S z a m o tu ły ;  
M ary -N o w sk a , f .c c z y c a ; T . F r y d r y c h ó w n a ,  B y d g o sz c z ; W la d . 
G a jo w a , P o z n a ń ;  K a z im ie r z  S k rz y p e k , T a rn ó w  (zl. 3 t.—); 
D . H e rb s tm a n ó w n a , W a r s z a w a ;  W . M a lic k i ,  S k a rż y s k o ;  S ta n . 
S te y e ró w n a ,  K o m o ro w o ; A u g . B ie n ia s z , L w ó w ; J .  J a n c z e w 
s k i ,  W iln o ; W la d . C h m ie l, K r a k ó w ;  L . Z a ją c z k o w s k i, B rze- 
s-ko; S t. J a b ło ń s k i ,  P ro k o c im ; B o t. G o la ń sk i, K ra k ó w ; J .  
D o b ro w o lsk a , T o r u ń ;  R ó w n e  W o ły ń sk ie  (b ez  n a z w is k a ) ; J a n .  
R y m sz y n a , W iln o ; Z. T o m c z a k , W ło c ła w e k ; W ie s ła w  K ą c ik ,  
W a rs z a w a ;  T. C h a r y to w s k i ,  P r z e m y ś l ;  W łodz . K a sp ro w ic z .

AA
NIE PREZERWATYWY! -  
lec? wyraźnie PREZERWATYWY „ O  L  L  A
w in ien  P a n  ż ł|d ać , zaś rzekomo równie dobre 
„NAŚLADOWNICTWA" jaknajenergiczniej odrzucać

Praw dziw e Je
d yn ie  z nazw ą  

„O Ł L A“ 
i z m ark ą  

G lobus

sym b olem  
św ia to w ej  

sław y  
n a  k a żd ej  
k o p erc ie .

DZIAŁ SZACHOWY
p o d  r e d a k c j ą  M ieczysław a G a łuszk i .  

A. H illbricht („Wiek Nowy*4 1926) 
Czarne: Kf4, Ga2, p iony: c2, e6, g6 (5).

B iałe: Kf8, Hf7, Gf6, Sb3f5, piony: f2, f3 (7). 
3-chodówka. 7 +  5 == 12.
Mat wt 3 posunięciach.

RozAviązanie 3-chodówki A. H illbriclita: 1. S—e3! 
I. 1... f3 2. G—c3+ K —e2 3. S - c l X  

K —e4 3. S—e5X;
II. 1... — 2. G—©7 K —©5 3. H—f6X.

PART JA
Białe: Dr Trimborn Czarne: O. Duras

(grana w turnieju w H ilyersum  w r. 1903). 
Hiszpańska.

1. e4 e5 14. K —bl H —d7
2. S - -f3 S—c6 15. f4 H - f7! (3)
si G --1)5 a6 16. b3 H - -b7
4. GXe6 dXc6 17. f5 G—f7
5. (13 fl) G - d 6 18. H —g4 K-—h8! (4)
6. G—-e3 S—e7 19. h4 a5
7. Sb —<12: 0—0 20. h5 h6
8. H~-e2 c5 21. W—h3: a 4
9. S - -c4 f6 22. W d—h l aXb3

10. 0 - 0—Cl (2) G—e6 23. \V -g 3 W —g8
11. Sf —d2 S—c6 24. SXb3 (5) GXb3
12. Ca b5 25. aXb3 H - a6 (6)
13. SXd6 cXd6 Białe poddały sie-

M. S z m id t, D ą b ro w a  G ó rn ic z a ;  S t. L ado ij, R ad o m ; M. Z a p io r , 
K ra k ó w ; J u r e k  Z a p ió r ,  K ra k ó w ; H . R o z e n ta tó w n a , B y d 
g o szcz ; J .  B la ro w sk a , B o re k  F a l ę c k i ; Z. J e z ie r s k a ,  K o n in e k ; 
I r k a  i Z y m ek  z Ż y c h lin a ;  W . T y b le w s k i,  P o z fia ń ; A . B oro- 
w icz, P o z n a ń ; J a d  w. T y b le w s k a , P o z n a ń ; J ó z e f  R ad k e , Ł ó d ź ; 
M. A lte n b e rg e r ,  Ł ó d ź ; K o n s t .  M ac ie jo w sk a , K a to w ic e ; T e- 
r e n a  Z a c h e ro w a , J a w o r z n o ;  M: R u n d o w a , B ie lsk o ; J .  W a- 
c h u ls k a ,  C h o ch o łó w ; „ A e l“ , S o s n o w ie c ; A . K u ź m ia ro w ic z , 
K ra k ó w ; T a d . M a z u re k , W ilc za  D o ln a ; .T. M aczek , C z e rn i
c h ó w ; J .  O b tu ło w ic z , W ę g ie r s k a  G ó rk a ; E . B rzo zo w sk a , 
W a r s z a w a ;  p o r . T a d . D a d e j, W a rs z a w a ;  AVojeiech S iu t a ,  K o 
ło m y ja  (zl. Ź§.—); A n t,  U liń s k i,  K ra k ó w ;  K a z . S u c h y , B ro 
d n ic a ;  J .  J a s t r z ę b s k i ,  W iln o ; S ta c h a  z  P  i o t r k  ow szczy  z n y ; 
1. W a js f le d , P iń c z ó w ; C z y te ln ia  T . S . L ., W ę g ie r s k a  G ó rk a : 
M. K u h ic zo w a , P o z n a ń ; G. 'B a rto sz ew sk a , P o z n a ń ; S t.  E f f e r t ,  
P o z n a ń ; J a n e k  S ., W a r s z a w a ;  J .  M io d o w iczó w n a , G n ie z n o ; 
k p t. L. H a u s c h i ld ,  K o  w y T a r g ;  L . L e r ia r to w sk i,  P o z n a ń ; 
T a d . T r ą b c z y ń s k i ,  Ł ódź ; A . D o b ro w o lsk i, W iln o ; Z. K re s a -  
n ó w n a , K ro s n o ; „ G ru d z ie ń * 4; Z. Ż u k o w a , J ę d r z e jó w ;  G re n i-  
c h e u x ;  W a r s z a w a ;  H . W y m ia ta łk ó w n a ,  W ie lic z k a ; L. B ro n - 
n e r ,  K ra k ó w ; Jad .w . J a c k ie w ic zo m 'a , G ro d n o ; K a z . Aibt. K o 
ś c ia n ;  S ta n .  K u b ic k i,  S o sn o w ie c ; R. W ię ck o w sk i, W a r s z a w a ; 
T . K re tk o w s k i ,  W a rs z a w a ;  L . R u s z n ia k ,  L u b l in ;  T . S o b e c k i, 
P o z n a ń ;  K a to w ic e  b ez  n a z w is k a ; T . B u r in a n , K ra k ó w ; Zb. 
B ło ck , P o z n a ń ;  J a d w .  S w ie rc z y ń s k a , L w ó w ; A . K o b ie rz y c k i ,  
W a rs z a w a ; J .  R o g o w sk i, W a r s z a w a ;  K a z . L i lp o p , W a r s z a w a ;  
J .  N a tk a n ie c ,  K ra k ó w ; Z b. P ą g o w s k i ,  K ra k ó w ; ,v N iu n ia“ , 
R zeszów '; R . M end r a i  a , R zeszów '; W . K o r ty  lew icz , P -o zn ań : 
Z dz . B io d ro w ic z , L w ó w ; O. T ippe* , R a w ic z ; „ A b itu rie n t* * , 
L w ó w ; F r .  T y ń s k i ,  B ę d z in ;  W . K u m a ls k a ,  W a rs z a w a ; Zdz. 
O k o ń c k i, K ra k ó w '; in ż .  S to b ie c k i S t . ,  K raków *, J a n .  K ła -  
k ó w n a , B ie ż a n ó w ; A . R o t te r ,  K ra k ó w ; p o r .  B ro n . B u b n ie k i,  
K ra k ó w '; T a d . P u s k a rc z y k ,  K ra k ó w '; W a n d a  S ., W iilno; Z. 
E l ja sz e w ic z , K ró le  w szczy  z n a ;  M a r  j a  R e u t t ,  W iln o ; J .  K ro -  
sn o w s k i, W arszaw* a ;  R eg . M a lin o w s k a , W ie rz b  n i k ;  M. P le 
w iń s k a ,  W a rs z a w ą ;  S t a n .  J ę d r u c h ,  K ie lc e ;  D ro w a  H . O pie- 
l iń s k a ,  Ś ro d a ; H . F r a n k o w s k a ,  B itk ó w ; S t .  R o m a s z e w s k i ,  
In o w ro c ła w ; S t .  S le d z ik o w sk i, K ie lc e ;  J .  K lim a s z e w sk a , 
S t a r y  S ą c z ; J .  K o n ie c z n y , K a r w in a ;  R . K u b e c z k a , K a r w i 
n a ;  L . N ie c z u ja - Ih n a to w ic z ,  G d y n ia ;  S t .  S le d z lk o w sk i, K ie l 
ce ; E d w . C h m ie la r c z y k ,  K ra k ó w '; J .  B aśc ik , K ra k ó w '; R . 
R o se n b e rg , K r y n ic a ;  W . O sso w iczo w ą , P ia s tó w '; S ta n .  M u
c h a ;  E d w . K a n te c k i ,  W a r s z a w a ;  J .  H e rd u ś ,  K o w a le ;  I r .  
M u ch o w ą , K ra k ó w '; A . K lo h e s , K ra k ó w ; A . P ie k o sń ń sk a , 
B rz o zo w ie c ; D . P ie k o s iń s k a ,  ;B rzezow ^iec; E u g . W e tn ik o w sk a , 
S a n d o m ie rz ;  M. L ajnpków Tn a ,  K rak ó w ’; F . G a rd z ie lą ,  B rz e 
s k o ; B e z ro b o tn y  Ś w ię t l ic z a n in ;  A . L a s ia ,  D ę b ie ń s k o  S ta r e ;  
I r .  L e s iń s k a , K ę p n o ; J .  Ł u c z y ń sk i ,  Chodorów*; J .  E n g le r t ,  
Lwrówr; J a d w ig a  D iso w ą; K ra k ó w '; K a z . K s ią ż e k ,  P o d łę ż e ; 
S . J a n k o w s k a ,  Ł ó d ź ; „T G . J D .  V a ‘‘. K o ń s k ie  (z l. 19.—); 
B. S ta s z e w s k a , R ad o g o sz cz ; S ta n .  D u d z ic , S k a rż y s k o ;  J .  O zer- 
w iń s k i ,  K o w e l; k p t .  Edw*. F i e t t ,  T a rn o w s k ie  G ó ry ; M. U rb a -  
n o w sk i, Ł ó d ź ; M iecz . S m o lu c h o w s k i, T a rn o p o l ;  F r a u c .  Iz d e b  
s k i,  Z a g ó rz ; W la d . W o jtc z a k o w a , O z o rk ó w ; „Apollo**, O zo r
kówr; J ó z e f  M a z ia rz , O zorków '; M ks. M i t r ‘ig a , C zech o w ice ; 
F r .  M a g ie ra ,  K raków *; J .  M a c h e jo w a , S to n a w ą ;  M iecz . P ie - 
ch a c z e k , P r ib r a m ;  Z . F o n fe rk o , P r z e m y ś l ;  K a z . W o jd y łło ,  
P r z e m y ś l ;  E u g .  D z iew o ń sk i, K ra k ó w ; M ich . P rz e ż d z ie o k a , 
W a r s z a w a ;  B. P a szk o , W a r s z a w ą ;  B oi. K u ro w s k i,  W a rs z a w a : 
M. Jaro ch o w * sk a , G d y n ia ;  „Rozw iążea**, «Katow*iee; W er . 
P o ś p ie c h , W a r s z a w a ;  H . P o ło ń sk d , B y d g o sz c z ; W ład . P o c b - 
m a rs k i ,  L w ó w ; A lek s . B a r t . ,  G ru d z ią d z .

W lo s o w ą n iu  o  n a g ro d ę  lo s  p a d ł  n a  ipp. K a z im ie rz a  S k r z y p 
k a , Tarnów* (z ł. 30.—), W o jc ie c h a  S i u  tę . K o ło m y ja  (z ł. 20.—1 
i „T G . J D .  Va*‘, K o ń sk ie  (z ł. 10.—).

R e d a k c ja  .yśw iatow ida** p rz e ś le  n ag ro < ły  wry ż e j w*ym ienio- 
n y m  n ie b a w ą m .

UW AGI:
(1) 5. S—c3 jes t  nieco łepszem.
(2) 10. 0—0 było silniejsze.
(3) W ykorzystu je  doskonale osłabienie piona nr 

skrzydle  hetm ana.
(4) Aby po 19. G—hO rezerwować przekątn ię  

g8—a2 dla G.
(5) Teraz już niema obrony; na 24. aXb3 nastę- 

pu je  H —a6 25. K —c2 GXb3+ itd.
(6) Na 26. K —c2 nas tępu je  H —a2+ 27. K—dl 

H—b2! i w ygryw a.

0 0  rCc/zinu?
i wszędzie, gdzie zbiera się wie
le osób, istnieje niebezpieczeń
stwo zarażenia się przez wdy
chanie rozsiewanych podczas 
kaszlu lub kichania zarazków. 
Chrońcie się zatem przed grypę, 
zapaleniem gardła I przezię

bieniem zapomocę
pastylek 

( p a n ł i a v i n A

Do nabycia wc wszystkich aptekach.

Puder trwale
przylegający...

w..dzień, wieczorem i przy każdej po
godzie.
Puder drobny, chemicznie czysty, o de
likatnym zapachu.
Puder nieszkodliwy dla naskórka, w 7-miu 
kolorach, dajacy cerę matowa i gładka. 
Puder, który Panie zadowolnl — to
Nowy

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 
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Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus“), jeżeli ze 
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KUPON Nr. 3 upoważniający do  
losowania nagrody  

za rozw iązanie zagadek z dnia 14 stycznia 1933 r.
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